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Jaką winna być szkolą.
R ok szkolny się zaczyna. W  w arunkach 

obecnych nie je s t dzień ten  d la  n as  ty lko  
jakąś szablonow ą uroczystością , ale  dniem 
pow ażnych rcfleksyi. W szyscy zaintereso
wani m uszą zrobić bilans sił, jak iem i się 
rozporządza i ułożyć program  pracy.

Okoliczności są  niezw ykle. Z jednej s tro 
n y  bowiem czujem y, iż trzeba  w ychow ać 
piłode pokolenie ponad  przecię tną  normę, 
że trzeba  je uzdolnić do w ielkiej p racy  nad  
rozbudow ą, pogłębieniem  i um ocnieniem  n a 
szego życia państw ow ego, z drugiej jednak  
strony  zdajem y sobie dokładnie spraw ę, iż 
środki, jakiem i w te j .chwili rozporządzam y 
i w arunki, w śród k tó rych  żyjem y, zadanie 
to  nam  w w ysokim  -ropniu u trudn ia ją . Uw a
ga  całego społeczeństw a skupiona gdziein 
dziej, sił nauczycielskich  brakuje , stosunki 
życiowe u trudnione, książek, przyborów  
szkolnych niem a, co  w ięcej, m łodzież s ta r 
szą w znacznej mierze w ypadki przeniosły 
poza law ę szkolną.

Mimo w szystko zrobić trzeba  dużo, zrobić 
trzeba  więcej, niż w czasach norm alnych. 
Organizow ać szkolnictw o, gdzie i ja k  się 
ty lko  da. stw arzać ogniska i form y w ycho
wawcze, zależnie od danego środow iska, 
wpływ ać na m łodzież w szelkim i sposobam i, 
brnie jei ty lk o  nie zostaw ić sam opas, byle 
t l e  pozwolić um ysłom zjr.lowicć, a sercom  
zachw aścić się.

P :zedew szystkicm  u sta lić  trzeba  p u n k t 
w yjścia w  naszych m etodach w ychow aw 
czych. Kie m ożem y dziś iść do m łodzieży 
z hasłami u ty lita rnem u głosić je j —  ja k  to  
się do tąd  głosiło —  iż n au k ą  zdobyw a się 
szczęście i pozycyę w  świecie. S tanąć trze 
ba na platform ie, że n a u k a  t o  s ł u ż b a  
O j c z y.ż.n.i e. W yk-orzystać je j m iłość dla 
O jczyzny, chęć pośw ięcenia się d la  niej i ta 
miłość, ten  zapał ofiarny niech się s tan ą  
prądem , co porw ie m łodych k u  k ryn icy  
w iedzy. P o d  k ą t e m  w d d z e n i a  d.o- 
b r  a  p u b l i c z n e g o  n a  i.e.ż.y in.ł.o- 
d 7  m w s k a z y w a ć  k  s  i ą  ż.k.ę.

I  cały system  naukow y, m etoda, rozkład  
m ato yału  pow inny być ta k  ułożone, by  
rzeczyw iście daw ały  um ysłow i te  cechy i te  
w iadom ości głów nie, k tó re  w służbie d la  
O iczrzny zużytkow ane być m ogą. A  więc 
co do cech: k o n k r e t n e  u j i n o w a -
i! i.e r.z.e.c.z.y, k o n s e k w e n c  y .a  p o- 
g .l.ą .J ó w , s z y b k o ś ć  o r y e n  ko.w .a- 
i!.i.a s i ę .  ś m i a ł o ś ć  i n i o y  a.t-y .w .y; co 
do wiadom ości znowu: z n a j o m o ś ć
w s z e c h s t r o n n a  i d o k ł a d n a  
w .s.z.y.s.t k  i e g  o, c o  n a s z e :  ziemi, In*
dzi, p rzyrody, -bisiory i, lite ra tu ry , sztuki, 
stosunków  gospodarczych, u stro ju  politycz- 
nogo i społecznego, n ad to  znajom ość tego  
w szystkiego, co w przyszłej p racy  d la  Oj
czyzny pom ocne być może.

Niemnie jszym  obov*riązkiem  szkoły  od  
dania  swym uczniom  w iedzy potrzebnej 
jest u r o b i e n i e  i c h  d u s z .  Obowiązek 
ie_i pozostaw iało się dotąd domowi, w  szko
le w yłącznie katechecie , tym czasem  podjąć 
go  w inien każdy  wychow aw ca, bez wzglę
d u  n a  to , w jakim  przedm iocie n ad  mło
dym  um ysłem  pracuje. K ażdy z nicli winien 
się przyczynić do  tego , by  ze szkoły  w y 
szedł m iody człowiek nie ty lko  w yuczony

tego, czy owego, a le  i  w yrobiony na oby
w ate la  o poglądzie now oczesnym , dem o
kra tycznym , o zasadach, opartych  h a  naj- 
ideainiojszej e tyce chrześcijańskiej, o za
m ierzeniach i w oli, m ającej na celu jedno 
dobro: Ojczyznę i ludzkość.

Na duszę ludzką w  znaczeniu ch a rak te 
ru  —  bo o to  tu  chodzi —  sk ład a ją  sit; trzy  
elem enta: p o g l ą d y ,  u c z u c i a  i w o  i.a. 
W szystkie je odpow iednio urab iać i skiero
w yw ać należy.

Miody człow iek pow inien zrozum ieć sw ą 
pozycyę w  świccie, poczuć łączność z o to 
czeniem i S tw órcą, odnaleźć sw ą drogę W' 
życiu, słowem, wiedzieć p o  c o  i  j a k  m a  
ż y  ć. K to  nie um ie zdać sobie z teg o  sp ra
wy, ten  w życiu ni zadowolenia n ie znaj
dzie, n i poży tku  n ie  przyniesie. M usimy być 
dostrojeni do całości, mieć w  sobie równo
wagę duchow ą, w ynikłą ze św iadom ości t e 

llu i środków , w reszcie m usim y czuć odpo
wiedzialność za sw oje k rok i w życiu, w te
dy  dopiero n a tu ra  nasza  zdobędzie się na  
rzeczy w ielk ie i szlachetne.

S e r c a  n i e c h  b ę d ą  g o r?* .e .e , niech 
ukochają ca łą  sw ą głębia każd ą  praw dę, 
każde dobro i każde  p iękno. W  ty m  k ie 
runku  rozw ijać je  należy. U cwkSowoóć, te  
rzecz w rodzona, ale da  eię ona w zm agać 
i tem perow ać, d a  się też skierow yw ać na 
pewnie przedm ioty  m ateryalne  i dziedziny 
życia, duchow ego.

W reszcie w ola, ta  najpotężniejsza orga
n iza to rka  naszego szczęścia i naszej uży
teczności, niech będzie silną u m łodych, 
niech stan ie  się tym  m ocarnym  m iotem , co 
zdolen je s t do p rzekucia  w ielkich m yśli 
i uczuć w  czyn realny . N auczm y naezyeh 
w ychow anków  „ze słabością łam ać się za  
młodu'*, przyzw yczajm y ic h  w cześnie do 
Jcroczenia d r o g ą  w i ę k s z e g o  o p  o.r.u.

I  to  d rug ie  zadanie szkoły, urobienie 
szlachetnych, zrów now ażonych a  m ocnych 
dusz, n ap o ty k a  dziś n a  liczne trudności. 
O k re  , w  jakim  żyjem y, to  okres chw iania 
sio w szystkiego n a  zew nątrz, o, czysto  i w e
w nątrz  ran. Świat zatrząsł się w  swych  
posadach, pog lądy  k rzyżu ją  się ze  so b ą  
i toczą bój o p raw o w ładzy nad um ysłem  
ludzkim ; uczucia, p rzechodzą ca łą  skalo na
tężenia i całą  .jaskraw ość tonów  rozbież
nych; w ola, -pod wpływem  zb y t długiego 
napięcia i szarpiących nerw am i w ydarzeń, 
rozprężyła się. Niem a p rzeto  porządku w 
duszach naszych, ja k  niem a go w otacza
jącym  nas świocie.

W  takiom  środow isku w yrasta nowe po
kolenie. Czy dać mu nasiąknąć ta  atm osfe
rą  rozstro ju  i n ‘elndu? Przenigdy! W szyst
kie siły  skupić k u  tem u. b y  usunąć od dusz 
m łodych m inzm aty rozkładu, a  w lać w nie 
jak  najw ięcej pogody i m ocy. boć to  p rze
cież chodzi o w ychow anie budow niczych 
jasnego Ju tra . Od nich będzie zależało, jak  
ten  now y św iat, k tó ry  sie w yłoni z dzisiej
szego chaosu będzie w yglądał; Nigdzie tra f
niej, ja k  w  tym  wwpadku, nie dpysię *a- 
stosow ać słów poetk i: „Ile  św iatła w  tw o
jej duszy, ty le  słońca świecić będzie". T ak . 
ile św ia tła  po trafim y rozniecić w  duszach 
m łodych, ty le  słońca w  naszej O jczyźnie 
świecić będzie. F. B.

Separatyzm Wielkopolski.
ładnej dzielnicy polskiej tyle w ostatnich 

czasach zarzutów nie uczyniono, co Wielkopol- 
r-ce. Prasa lewicowa — z konserwatywnym, kra 
kewskim „Czasem“ na czele, oplwała Poznań
skie ostatnimi wyrazami. Lewica i organ „bel- 
v, ederczyków", „Naród" do każdej polemiki 
przystępuje z zasobem słów najordynarniej
my eh. Natomiast „Czas" krakowski, przybliża 
się grzecznie „w rękawiczkach" i oferuje swe 
usługi lewicy — myśląc, że ją pozyska i ura- 
Pije dla siebie coś z tego, co się już w strzępy 
rozleciało.

„Les estrem es se touclient" — stara piosen
ka. Takie próby znane są z dzisiejszego życia 
Niemiec, takie same eksperymenty V zedsiębra- 
ły żywioły prawicowe w Rosyi za rządów Kie
rońskiego. Nawet za rządów bolszewickich je
den z pierwszych zgłosił swój akces stary rosyj 
ski reakcyonista i b. członek Rady Państwa 
prof. Ozierow, ze sztabem swoich zwolenników. 
Jaki był skutek tych prób w Niemczech i w Ro
syi — wykazała historyą, ostatnich dwóch lat, 
co będzie w Polsce — zobaczymy.

Cóż popełniło takiego społeczeństwo w Wiei- 
kopoLsccV

Na to odpowiada krakowski „Czas", który 
w dwóch artykułach (nr. 128 i 129) pod tytu
łem: „ S e p a r a t y z m  p o z n a ń s k  i", fortmo 
luje wszystkie zarzuty i solidarnie z organami 
socjalistycznymi, jakoteż z innemi pismami 1
wicowemi. iak „Naród" i t. (!•„. wypowiada tej Igo separatyzmu poznańskiego, przeprowadzana

dzielnicy rzekomo w imię dobra i jedności na
rodowej walkę, obsypując obywateli wielkopol
skich naukami i morałami.

Przy atakach na braci naszych w Wielkopol
scy zapomina się jednak, iż wszystkie trzy dziel 
nice do wspólnej skarbonki narodowej przynio
sły wiele dobrego, ale i wiele zlogo. Nasze wa
dy odziedziczyliśmy po naszych zaborcach. Sto 
pięćdziesiąt lat niewoli odbija się teraz na ea- 
łtm życiu narodowem. Nietylko Poznańskie, ale 
Małopolska i Królestwo Polskie wniosło wiele z 
przyzwyczajeń, odziedziczonych po dawnych 
zaborczych systemach. O tych wadach możemy 
pisać, bądźmy ich świadomi, jednak nie wywyż
szajmy się ponad innych, gdyż nie zasługą Ma
łopolski, a tembardzicj konserwatystów jest, 
żeśmy żyli i  pracowali w innych warunkach.

Nie narzucajmy wszystkim dzielnicom tych 
samych paragrafów, nie podciągajmy wszyst
kich pod jeden strychulee, nie można bowiem 
wszystkim dz‘elnicom pod grozą nazwy zdraj
ców kazać żyć tak , jak n. p. postanowiono u 
góry w Warszawie. Na tein jednolitość narodo
wa nie polega.

Trzy dzielnice polskie przez półtora wieku 
pracowały i swoje życie narodowe rozwinęły w 
odrębnych kierunkach, dostosowując się do wa 
runków, jakie niewola im stworzyła. Z tego 
ani wyśmiewać się, a tembardziej za to plugawić 
ich nie wolno. Tylko opierając się na tych „ró
żnicach zasadniczych'' należy przystąpić do od
budowy Polski.

Geneza a w dalszym ciągu i analiza rzekome
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przez „Czas", jest karygodną. Ona nie przyczy- i 
ni s:ę do ujednostajnienia całego życia Polski, 
gdyż czyni niesłuszne zarzuty tej dzielnicy, 
kiera, kto wie, czy dla. polskości najwięcej nie 
ucierpiała.

Poznańskie pragnie, tak  jak cały naród, je
dnolitej, naprawdę zjednoczonej Polski. Ono 
się tylko broni przed dostrukeyą i dezorganiza- 
cyą, jakie za sobą niosą pojedyncze jednostki, 
nasyłane z W anzaw y do Poznańskiego. A 
przed tem ma prawo się bronić.

Nie narzeka się w Polsce na Królestwo, na 
Warszawę, tylko narzeka się na rządy partyjne, 
na kamairylló, na dyietantyzmy, na nieuctwo, 
które przynoszą ruir:ę Ojczyźnie.

a -

W2lki w rfcj&flie W fcdiuaierza Woł. i Kowla. —  Znaczna zaobycć grupy g&n. 
Bałathcw icza. —  Sukcssy poa Kobryniem.

Warszawa, P. A T. Kciiiumkat sztabu gene- iyusklego oddziały nasze, posuwając się zwy- 
i&Inego wojsk polskich z dnia 15 b. m cięsko naprzód, zajęły Berezowce i Chorostów.

Na froncie południowym '-ddziały nasze łą - j Kontratak nieprzyjacielski w rejonie K o w l a  
cziiie z armią ukraińską przekroczyły linię Dnie został odparty.
slru pod Żcżawą, Jezupoieiu oraz Haliczem .i j Na północo-wschód od K o w l a  oddziały ge-

. . .  4 . . .  „  t   m.:ę-y w ciężkich walkach wzgórza na wschód nerala Bałaefiowicza zajęły Kamień Kaazyrski,
Przedtem ma prawo laonić się nietylko Po-11  ̂ Halicza, obsadzając miejscowości Miclialów-'zdobywając bateryę armat, J000 jeńców i 500

znańskłe, ale cala Polska ze względu na swą 
przyszłość.

Temu naturalnemu i zdrowemu odruchowi 
społeczeństwa z pewnością nie staną na prze
szkodzie nawoływania lewicy i „Narodu": 
„Zdrajcy! burzyciele! polieya!"

Stronnictwa polityczne, stojące na gruncie 
narodowem z ks. Adamskim nu czele, w odez
wie swojej do narodu, ogłoszonej dn. 4 wrze
śnia b. r., wyraźnie oświadczają: „Zwakszać 
będziemy jakiekolwiek zakusy nowego podzia
łu Polski. Pragniemy stworzenia jedncJitej Pol
ski. Popierać będziemy naszych braci z Mąłc- 
[x>lski i Królestwa. Jednak zwalczać będziemy 
z całą energią wszystkie te usiłowania, które 
pod pretekstem unifikacyi, wiodą do rozbicia 
tych urządzeń, które okazały się dobremi i do 
zdobywania kretemi drogami dogodnych posad 
dla łudzi niezdolnych i nieprzygotowanych, dla 
judzi, co zdobywa ją  stanowisko intrygami i pro 
t.ekeyą — lub co gorzej — korzystać pragną 
z nieobecności obrońców Ojczyzny, aby zająć 
ich miejsce".

Nie dziwimy się, że takie stanowisko oburza 
lewicę, która jest brzemienna w łodzi, którzy 
rie  wiedzą, co po wojnie będą robić. Ale dzi
wimy się „Czasowi", któremu znąne jest nieza
wodnie przemówienie ks. posła Adamskiego, 
jakie wygłosił na Radzie Obrony Państwa w 
imieniu Wielkopolski, któremu wiadomo, te  
W arszawa wysyłała tam  tę elemeinty, które 
służyły tylko jednemu kierunkowi polityczne
mu, t. j. P. P. S. i Belwederowi. Te elementa 
mogły w krótkim czasie doprowadzić Poznań
skie do takiego stanu, jaki panuje w urządze
niach warszawskich.

„Czasowi" wiadomo- także, iż w nibustor 
stwach warszawskich utworzono oddział wywia 
dowezy, którego eelem było śledzenie ludzi 
przeciwnych przekonań w Wielkopolsce, a  na 
czele stała jednostka, o której najświeższe dzień 
niki warszawskie doniosły, iż jest oekarżona o 
marnowanie grosza jmblicznego.

Mhno wszystko „Czas" (nr. 219) twierdzi: 
„W prost jakaś psychoza tak  owładnęła duszą 
zbiorową Wielkopolski, że nie sposób nawet dy
skutować i tłumaczyć. Ideałem tu jest właści
wie stworzenie jakby oddzielnego państwa, iak 
najluźniej z resztą Polski złączonego, odsepa
rowania się kompletnego od wpływów i kie
runków warszawskich".

Baśnie o wojskowym soparatyimie i o rezer
wowej armii Wielkopolskiej rozwiaii minister 
wojny Sosntowski i gen. Rozwadowski, któ
rych o sympatye „prawicowe" posądzać nie 
można.

Więc pocóż wobec tych danych oskarżać 3
denuneyować społeczeństwo wmlkopotekie. któ 
re broni s:ę nie przed „Polską", ale przed de- 
strukcyą, które pragnie jednolitości w „pra
wic", „porządku" i „ladzie", a 
anarchii.

Wszystko, co miała, złożyła Wielkopolska 
razem z narodem na ołtarzu Ojczyzny — a  kto 
wie nawet czy nie więcej, niż inne dzielnice — 
zato otrz\ mała w wdzięczności objektywne (?) 
artykuły ą,Czasu" i ordynarną nagonkę lewicy.

J. a.

kę i Bolszowce. W walce tej wzięto 300 jeu- wozów ta iiorowycli oraz masę pocisków, 
ców i 4 korab:uy maszynowe. j Na v/scliód od K o b r y  n i a oddziały nasze.

Dalej na północ w rejonie między rzekam i. po odparciu kontrataków nieprzyjacielskich, 
G n i ł ą  L i p ą  a Ś w i r z e  m, oddziały nasze przekroczyły linię kanału C ug-D niepr, 
osiągnęły linię Martynów—K dokolin—Zagórze j Na północ od K o b r y :> i a rozbity nioprzy- 
i rodkam  eń. jadel, straciwszy 150 jeńców, 16 karabinów ma

Na reszcie frontu małopolskiego zwykłe wal- (szynowych w az 600 rannych i zabitych w po- 
lii patroli wywiadowczjali. ;iu, cofa s!ę na P r u ż a n y .

W e wczorajszym wypadzie na M. L a c k i e ,  j Na świsloczy nieprzyjaciel cofnął się na 
odznaczył sie pednor. M a g i e r a ,  z 12 pułku wschodni jej brzeg.
.piechoty, który trzykrotnie ranny, wytrwał na i W Snwalszezyńaie zwykle walki straży p rz*  
-stanowisku do końca bitwy, w czasie której dnir-h.
zo^lał zniszczony 421 pu!k piechoty sowieckiej. Naczelne dowództwo wojsk polskich,

W rejonie na wschód od Włodzimierza Wo- j szum generarny.

Warszawa. (Telefonem). Z wiadomości, udzie, r.encyi wojslcowej przeciw P o l s c e ,  co wy no- 
lonych przez sfery kompetentno wynika, że łalo niemile wrażeuio u wszystkich dclegneyi. 
rozpoczęcie przez wojska litewskie działań wo- Ta okoliczność, że teraz w chwili, gdy wojska 
jennych przeciwko wojskom polskim dotych- litewskie objęły w posiadanie W i l n o ,  to z.m-
rzas nie zostało jeszcze dostatecznie wyjaśnio
ne ze strony litewskiej żadnym słusznym powo-

c«y, gdy wszystkie powpdy z ofieyahiego pun
ktu widzenia litewskiego dc jakiegokolwiek nic

de«L Wypadki ostatnich dni sprawiają tem gor-jporozumienia między P o l s k ą  a L i t w ą  *o- 
sze wrażenie, te  Polska w całym przebiegu swe stały usunięte, rząd litewski, rozpoczynając 
go stosunku z L i t w ą  starała się unikać wszel t kroki agresy wao pizeciwko P o l s c e ,  świad- 
kich i  mą konfliktów, wyrażają# przy każdej .czy, te  ten rząd pragnie z P  o 1 s k ą  konfliktu 
sposobności swą dobrą wołę do porozumienia (zbrojnego z motywów i celów, które dotąd aie 
sąsiedzkiego z bratnim narodem Ktewskim. Woj ;są jeszcze nam wiadome, 
tka poi&ide obejmowały ziemie wschodnie po 
uat^łjącyoh, władzach niemieckich na wyraźne 
żądanie naczelnego dowództwa mocanstw sprzy 
mierzonych, aby nie dujpościć wkroczenia na te 
obszary idących krok w krok za wojskami nie- 
mieckńni bobzewilrów. T ak lOziuniejąe awoją

DELEGAUr A DLA RCKOWAN POLSKO- 
LITEWSKICH.

Warszawa. P. A. T. „Naród" donosi: Wczo
raj w sprawie rokowań polsko-litewskich, udalł

* - * » * .  ^ w a łsz c z y z n a ) naczolnik wy. 
• i ( V , J . i działu Mimsterstwa spraw zagrań. Ł u k a s i e -

się umimąć wszystkiego, coby mogło jedno-!w i c z  oraz panowie: pedpor I I  a c k i e w i c z, 
stronnie przesądzić przyszły byt pobt-yczny tych | A r  c i s z e w s ki, R o m e r. 
ziem, bez wzglęcu na to, że duża ich część, łą- \
czule z W i l n e m ,  pod względem etnogTaficz- j Warszawa, (Telefonem). Ze sfor kompetent- 
nym jest niezaprzpezeuie po l ka. W przeciwień-1nych informują nas, że rokoeania połsko-Ji- 
stwic do stanowiska polskiego, wychodzącego fc,ł'skie w K a i  w a r y  i dotąd się jeszcze nie
z prawa samostanowienia narodów, rząd litew
ski wykreślił granice p-zyszłogo państwa litew
skiego aktom jednostronnym i W3Tstąpił wobec 
P o l s k i  z żądaniom uznania tych granic i pi- 
senmego zrzeczenia się praw do całego szeregu 
torytoryów na korzyść L i t  w y i no:>*chmias' o- 
wego oddania ich L i t w i e .  Na konferencyi w 
K e l s i n g f o r s i e ,  na której była reprezen
towana także P o l s k a ,  rząd litewski wystąpił 
wprosi z propozycją zawarć ia wspólnej kon-

r oz poczęły. Przyczyną zwłoki jest lucoboor.ość 
delegata polskiego p. L u k a s i e  w i e ż a ,  któ
rego wypadek samochodowy zatrzymał w K a  
d z y  m i n i e.

Warszawa. (Telefonem). Rząd litewski zapro
sił rządy angielski i francuski do wysłania de
legatów swoich na konferencyę, k tó ra  odbędzie 
się między Polską a Litwą w K a l w a r y Ł  
Jest prawdopodobne, że Anglia i Francya przyj 
mą tę propozycyę.

Polska propaganda zagraniszna.
(Od naszego korespondenta).

Paryż, 11 września 1920. 
Bolszewicki „Daily Hocald", urzędowy orgaii 

angielskiej partyi pracy, prowadzonej przez ży
dów, ogłasza w numerze z 81 sierpnia dekla- 
racyę komitetu wykonawczego PPS w spraw ie 
polskiej. D eklaracja ta, nawiązując do roz
mów z delegatami angielskimi ua kongresie 
gtnew&kim (II M iędzynarodówki), nia na celu 
odparcie fantastycznych pogłosek, dotyczących 
Polski w ogólności, a stanowiska PPS w szcze
gólności. Treść deklaracyi jest następująca:

1) Konflikt zbrojny Polski z sowietami spo
wodowany został przez okupowanie przez bol
szewików torytoryów włączonych przez konfe
rencyę do państwa polskiego i posuwanie się 
w kierunku dawnej Kongresówki. 2) PPS była 
odrazu tego zdania, że kwestyę granicy wscho
dniej rozstrzygnąć należy przez porozumienie 
z narodami ościennemi. Zgodnie z zasadą sa
mostanowienia. PPS protestowała przeciw im- 
pcryalistycznyro zamiarom Ententy wobec Pol
ski i przeciw projektom przymierza z rosyjskie- 
mi kontrrewolucjonistami. 3) Układy marco
we w sprawne rozejmu rozbiły się pozornie o 
kwestyę miejsca, w istocie nie było dobrej woli

ani po stronie polskiej klasy średniej, ani po 
nie w ogólnej i gtronie partyi wojennej wśród sowietów. 4) Uwa

żając, że każdy naród ma prawo do niepodle
głości, PPS sympatyzuje z n u l '•••ni ukraińskim 
soc. demokratów i soe. r. w> ,.u-\ u i^ tów , tein 
ciemniej odrzuciła zbrój..;: inu-i.. er..')ę polską, 
jako sposób rozwiązania kv. i -i. i ukraińskiej i 
zr- względów za* a dni czyń. i fabryczny d i. 5) 
Wojska bolszewickie w kroczy iy w ciągu łipca 
w głąb Polski etnografie z.: ej, zagrażając nie
podległości Polski, podczas kiedy dypłomacya 
sowiecka przewlekała rokowania. Wobec nie
bezpieczeństwa proleta/yat postanowił bronić 
ojczyzny'. 6) W arunki pokojowe, o>l których 
PPS odstąpić nie może. stanowią: a) niepodle
głość Polski i zrzeczenie się wzajemne Rosyi i 
Polski wszelkiej intern s-ncy i w sprawach we
wnętrznych: b) rozwiązai»:e kwostyi granic
wspólnych: Polski, Litwy, Białej Ilusi, Rosyi. 
zgodnie z zasadą samostanowienia, bądź ps-zez 
plebiscyty, bądź przez decyzję konstytuant lo
kalnych. 7) O podziale Oaiicyi wschodniej, sta
nowiącej podobną mozaikę narodowościową, 
mogłaby być ze strony polskiej mowa jedynie 
z niejmdległą Ukrainą, nigdy z Rosyą, 8) PPS 
jest zwolenniczką powszechnego rozbrojenia, 
ale nie jednostronnego. 9) PPS zastrzega się, 
że nie może przyjąć pełnej odpowiedzialności za 
akeyę obecnego rządu polskiego obrony i po
koju, gdyż tow. Daszyński, sam jeden, nie jest

kraju dwunarodowego i dwujęzycznego.
Jak ą  wartość posiadają twierdzenia o braku 

dcbiej woli do zawarcia pokoju po stronie pol
skiej klasy średniej, o oporze PPS przeciw po
lityce ukraińskiej, o rozwiązywaniu kwestyi 
granic za pomocą plebiscytów, o ewentualnym 
podziale Galicji wschodniej ze stanowiska pol
skiej propagandy politycznej, zwłaszcza za gra
nicą? Odpowiedź pozostawiamy światłym czy
telnikom.

Drugie p jlan ie : czy tego rodzaju propaganda 
osiąga cel, czy przekonywa tych, dla których 
j; st przeznaczona?

Redakcya „Daily Ilerald" komentuje w tym 
s.unym numerze deklarację PPS w artykuU 
e.btęjłuyiii, który jest od niej o wiele krótszy, 
a komentuje w zwykłym sobie tonie. Niezale
żnie od komentarza, redakcya umieszcza na 
sąsiadującej z deklaracyą kolumnie wyjątek at 
tykulu „Robotnika" z 27 czerwca, „organu zwo 
leeników Piłsudskiego i Daszyńskiego", wyją
tek p. t.: „Z ich własnych ust", tej treści:

„Kiedy Polska odzyskała niepodległość, mis 
la przed sobą dwie drogi: Jedna — droga po
koju z sadadam i, byłaby to droga robotników 
i włośerow. Druga — droga imperyalizuw i re- 
akcyi, roszczenia pretensji na wszelkich ino- 
żliwych podstawach. Gdziekolwiek wchodziły 
w grę interesy polskich właścicieli ziemskich, 
były utożsamiane z interesami narodu polskie-

w stanie paraliżować ruchów reakcyjnych po- go". Skoro tak mówi polska gazeta — dodaje 
zostałyc.b ministrów. PPS uważa rząd obecny 
za konieczność, która zurkuie z chwilą, kiedy 
minie niebezpieczeństwo. Na razie rząd socjali
styczny jpst niemożliwością, trzeba być przygo 
tewanym na tymczasowe przymierze z  demo
k ra c ją  włościańską. 10) W sprawie żydowskiej

ironicznie redaktor — nie ja  będę zaprzeczał 
( zy taki eytat n :e obala całego gmachu obrony 
PPS? Dla dopełnienia miary redakcya „Daily 
Herald" ogłasza w numerze z 2 września zieją
cą nienawiścią replikę korespondenta dyplo
matycznego", który  zarzuca PPS „całkowitą

PPS jest za kompletną równością obywatelską • odpowiedzialność za wyprawę na Kijów, za u- 
żydów, ale sprzeciwia się zrobieniu z  Polski!klad Piłsudskiego z Petlurą, za prowadzenie p«
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Iffd d  w interesie właścicieli ziemskich i za dłu
gie szeregi pogromów w Polsce i  na Ukrainie".

Jakie, wnioski musimy wysnuć z F story i dę
li larany' PPS?

Polityka klasowa i polityka narodowa wy Id u 
czają się wzajem. PPS w  obawie utraty  wpły
wu na pa‘ryotyczce masy polskie, usiłuje z ko- 
n iecznchi godzić rzeczy sprzeczne — politykę 
klasową i narodową. Ocercana ze stanowiska 
polskiego polityka PPS zdradza często intere
sy polskie, oceniana ze stanowiska międzyna
rodowo klasowego, ktć-oi się niejednokrotnie i  
doguaata ni międzynarodówkę

PPS nie jest przeto powołana do polskiej pro 
paganJy politycznej na  obczyźnie, & jeżeli bę
dzie ją  kontynuować, to chyba dlatego, by 
osiągać takie rezHlfaty, jak na łamach „Daily 
H era ll‘a “, to  r a c z y ,  by pod pozorem obrany 
grzebać sprawę ADAM SKIERKO.

K R O N I K

\3m pwpapiir.
Przód para tygmlniaim organa prasy zarodo

wej zwróciły uwagę, iż wojskowe biuro praso- 
we, na czole kt-ńroco s o i  p. jtadcn-Baiulrewski, 
prowadząc propayaudę wśród żołn erzv na 
frsflcie, poslurdwało sic jedyrle orgarnmi le
wicowymi syróa* iio 1 oj’>* suiisydya. Pod ua i- 
akirm op’nii pablicz-Bej urząu naczelnej kontro
li wojskowej przeprowadził w tej sprawie ś’edŁ- 
two. YFyrifci doeliodzeń są wprost skardaliezne 
Pomijając iuź baw-ję; p*r yjimść całej roboty, 
wykryto, iż ges -.ołarksi funduszami publvznv 
sni bsla  więcy. niż 1 kkomyślna. Oto niektóre 
££**<>£/"f  pr?/1 Trwudzcnej rewiwn:

‘W lip<u zakupiono orgr.>'-ów lewicowych za 
aastepu je 'o kwoty: „T'u ry e r Pom any" wraz
i  dodWkanv.' „Przogl > > W ieczerry" — 275.020 
marek. „Naród” — 211.25C mi;. „K m yer Pol
ski" — 133.705 tółr., ,.R brór.k" — 40 500 m k  
Organó? „prawicowych” nie kirr.owauO w tym 
czasie wcale. W sip”p- iu, kłody podniesiono 
z tego powodu krzyk, .-.akuptóńo 0.650 egzem
plarzy pism prawico- ycb na 7^.000 eg z. orga
nów lewicowych.

Co do spacyainie u p rem  ilejowanego .-Naro
du". zp.-hodzi’ nawet podoirzenis. że dawano 
mu pieniądze za darmo, bo ma mieś ą.e lipiec 
san oto war a jest kwota dla teero pisma 211.250 
marek. ale niema zanpiowanepo, czy pobrano 
to pismo i w- ilu cazomplsrzaeh.

Prowadzenie ksiąe było skandal ezise. Księ
g a  kasowa nie jest zes: yta, nie netu żadne5 pie
częci, nie wystawiona przpz irSendarturę. nie 
kontrolowana woale. P acbrnk: prowadzo* e-
niedbało. TV adm:nistrafyi rp . . Kiirywra Pol
skiego" 'zanrtcw ano, że od 1 do 22 ppca do
starczono biuru praro wunu ($V?O0 ogz., tym
czasem w księgach bi ira widnieje 9G 530 egz.

b. t r a ł y  też jakieś pozycye tajne, np „Firma 
p. Kleber wypłać, na m/s rot. 050.000 mk Jak ą  
p-opagardę aprrw iała ..f:nria p. KI; ber’1 — 
niewiadomo. Na niewiadomo- ezasopsnua wy 
dano w Iipen 781O5® mk. Zachodzi podejrze
nie, że poważnie w tej kwoc:e uozeetiiczyi 
futurystyczno-żydowsk5 „Skaorrander*4. którego 
jedrym  ze Jrspólreda.ktoró)w był szef wojsko
wego biura prasowego, p. Kaden-Bandr'wsm . 
TT } ch-.ym tylko miesiącu TfpB& przeszafcwaeo 
z póią 17 miBcnami.

Naezróna kontrola w-j.jskowa oddala całą 
ft.rawę do dokładn ęjszego zbadan'a komłsyi 
gęłmnwej. wyznuozonej prze? marszałka.

T ak się przedstawia akcya  „propagandy" 
w suchych fakta h. Do omówienia tych faktów 
przystąpimy w jednym z najbliższych numerów.

Od W ydaw nictw a.
Prosim y o rychłe orłno- 

wiecie p r z e d p ł a t y  w cela 
iKłfka?ęria przerwy w  prze
syłce dziennika.

Kraków, 16 września.
ROK SZKOLNY rozpoczął się wczoraj w 

szkołach średnich i  powszechnych cabcżeń- 
stwami szkoincmi. W szkołach średnich dawa
ła się zauważyć znikema ilość uczniów z l i i  
i V ill lilasy, którzy służą w wojsku lub 
w K. O. O. O. w służbie pomocniczej

OD 1 VZD W PCLE. Wczoraj przed \ Oiudii.ioTn 
przeciągał ulicami miasta, oddział artyloryi, 
•udający sic na front. Pochód poprzedzało auto 
z matkami chrzestnemu woj. i muzyka. N a ar
matach widniały imiona, jak „Hela” i l. p. Tłu
my pubTczncści, a zwłaszcza dzieci, w racają
cych z nabożeństw szkolnych, towarzyszyły 
odicżdżając.ym.

W  SPRAWIE OTWARCIA UNIWERSY
TETU. Zbliża się okres szkolmy; coraz więcej 
zaciekawia, czy uniwersytet będzie otwarty. 
Wiadomo, że obowiązuje dotychczas uchwala 
zamknięcia uniwersytetu do czasu powrotu- ko- 
iegów-ochotników. Zmienić ją może tylko wiec; 
wobec przelania władzy Tymc-z. Deprezenta- 
tv i akad. na Akad. Egzekutywę wojfk., ona 
tytko ma prawo zwołania go. Atoli A. E. W. 
stoi twardo przy uchwale w ecu ostatniego, 
uważając, że zmienić ją mogą ci kforzy- ją 
przed pójściem do wojska uchwalili. Lojalne 
to stanowisko jest tem bardziej u:asadai'one, 
że niema dla kogo otwierać uniwersytetu. Aka
demicy, zwolni ni przy zaciągu ochotr. czym, 
pracują społecznie, taić „samo ak.idenrc.zKi, a 
nie czas jeszcze odryr, ać ich od tej pracy
0  !le zaś są tacy, któi-zy mieliby czas na stu- 
dya, dla tych zabraknie miejsca na uniwersy
tecie z a wet — gdy wrócą zwykle waru,.ki nau
ki. W tej sprawie nałeży oczekiwać w na;M'ż- 
szym czasie urzędowych wyjaśnień Akad, Egze
kutywy wojsk.

SŁUŻBA POMOCNICZA MŁODZIEŻY, W od
powiedzi na zarzuł y, skierowane przeciw nięj. 
wyjaśnią sekeya I K. O. P.: Sprawy wojskowej 
służby pomocniczej młodzieży prowadzi W y
dział dla młodzieży w krak. ochotn. Oddz;ale 
coroiiy pod dowództwem majora Kuliczkow- 

j skiego. W ydział i dowództwo Oddziału czuwa- 
| ją  rad  tom, by służbę młcdzkiży uregulować 
' w sposób, odpowiadający jej silom fzycznyin.
- Siurżbę wartowniczą pełnią ocbotnicy w odstę
pach kilkudc' ycb, przyczem wykluczonem 
jest. pehrenie tej wyczor^uijacej służby przez! 
czas przekraczający 24 godz™. Co powiesi eza.s j 
do wzięcia udziału w («rzeds.tawlePiach, zorga-1 
n-izowanych przez Dowództwo wojsk, wyłącznie 

i dla żołnierzy, przydziela s 'ę  pewną ilość woł- 
1 iiych od służby ochotników w charakterze sta -1 
j lystów. Wielu ocłiołnlków przydzielono I r  słu-j 
] żby ordynaosowej po b :uraoh K. O P., gdzie j 
funkcyt frlf polega ią przov,a«ni!e na ro„nosze- 
n!u pism urzędowych. Dot ddztwo Och. Oddz. 
obreny czuwa uad tom. by n-e aonuśeić do “zo
czenia ujemnego wpływu na młodzież, usuwa
jąc nir-udpowi.ednie jedn„a£k5, mających zaś 
■zdawać obecnie egzawina nie depuszcza do 
służby. W  sprawie podjęci*, nauki w szkołach 
ćrediiith i zwoInieiHik młodzieży od ottfżby po- 
moen^rzej podjero już dawmeż ‘idptiwiidnif łut»- 

i feh o czerń dcirfosły już irazotr.
! KOM S IL  CEe SKO-S! OYkżCMT W KR A KO 

O TJ odmairia włz na pa.--pf - ta ih  dla nan«xy- 
! cicłstwa szkół polskich na Morawach: „Może
cie to  sobie ogłaszać w gaw tach, a nie podj/- 

jszę" — mówi zgłaszającym s:ę. Zarząd głbwny 
T S Ł. zawiadomił posła polokicgo w Pradz*

! o tej olistmkcyjnej działalności p. konsula. Cze- 
j siei minister ''-światy, p. Habormar*:^ daje po

zwolenie na uczenie polskim poddanym, a n iż-. 
szy funkeyonaryusz tego samego państwa przo-! 
kreślą zarzadzenio swego rządu centralnego
1 jeszcze niegrzecznie się z polską klientelą 
obchodź’. Ładny reprezentant pańztwa!

NAGŁY ZGON. Wczoraj w kościele śv . P b - 
t-ra i Pav la w czasie nabożeństwa szkolnego 
zmarł nagle ra  udar serca znany i Jubiany pe 
dagog, Stanisław W ayda, dyrektor szkoły wy
działowej przy ul. Dietla.

URZĄD WALtt.1 Z LIChWĄ otworzył z dniem 
15 b. m. odazia]y 1 antrclne na dworcach arak., 
które roztoczą nrdzór nad towarami i badać bę

dą zawartość ręcznych pakunków osob podróżu
jących. Na. dworcu osobocr , m Oddział mieści się 
przy ekspozyturze dyr. policji,

MŁODOCIANY PRZESTĘPCA. Przed sądem 
przysięgłych stawał wczoraj 17-ktri Rożek, szyfer, 

| który — jak się tlumaczji — za namową i z po
mocą St. N owako .rskiej, dokonał włamania do 

; mieszkania p. Troja.now3kiego. płatniczego. Roz- 
ibiwszy skrzynię, zabrał szkatułkę z 84,000 K. Za- 
isk./czcny przez p. Trojanowską, wyskoczył przez 
oJ-no, raniąc się ua sztachetach w nogę. Współni- 

j czka jego zbiegła. Sąd, w uwzględnienia motywów 
'łagodzących, skazał go na 10 miesięcy ciężkiego 
więzienia z twaidem łożem, wliczając pięciomie
sięczny areszt śledczy.

KRADZIEŻE I WŁAMANIA Wczoraj odbyło 
się przed sądem przysięgłych kilka rozpraw. Za 
kradzież z włamaniem rzeczy, wartości ponad 
10.000 mk., skazano Kałużę Vła(L na 5 lat, Ka
szowskiego Teof. na rok, Piecha Fr. na 15 mie
sięcy, Rynduch Maryę u  2 i pół roku ciężkiego 
" 'ęzienia 7. obostrzeniem i twardoai tożem. — 
Kasinównę Maiyą, smużącą, ze okr.jdzenie swoj 
chlebodawczyni, u której słażyła pod fałszywem 
nazwiskiem, skazano na pół iorr. roi.a, nałogowe
go zaś złodzieja, Zyg. Tondera, za kiika kradzieży 
ua 6 lat cięż. wiezienia.

PROGNOZA POGODY. Sprawozdanie meteorolo
gie? no stacyi radiotelegraficznej w Krakowie. I*ra- 
r dopmdobiaństwo pogody na dzień 16 b. m.: Za
chmurzenie zmienne, miejscami mgpsto, wzrost 
temperatury, wiatry Łachodrue, miejseami opady.

Z Polski 1 ze świata.
„POŻYCZKA ODRODZENIA*. Nauczyciel

stwo szkól powszechnych okręgu myślenickie
go subskrybowało dc dnia 20 wrześria b. r. 
'r.a pożyczkę Odrodzenia kwotę 472.700 mk.

PO POZWIĄZTNTU OBOZU W  JABŁON
NIE. Wiadomo, że we ws Jal.lcwnie pod W ar
szawą istniał obóz, w którym  skupiono żołnie
rzy żydów, widocznie me uważając ich w chwili 
3iaibardz’ej krytycznej za żywioł zupełnie pe- 
w*i,y. Obocme, po polepszeniu się sjd.uacyi, zli- 
lcwidovrano cbóz w Jabłonnie. Ocbptnicy-żydzi 
wracają do swych dawnych oddziałów lub toż 
odchodzą do oddziałów zapasowych, z których 
stopn owo, na równi z innymi, 1'Oilą na front 
wysyłani, zaś poborowi żydzi będą użyci jako 
ochotnicy lub do służby etapowej.

GODNE NA6I ADOWANIA. 7 Warszawy do- 
coszą: Cech szewców warszawskich zaopieko
wał się z wyjątkową troskliwością 2f*5 pulkwui 
pischoły im. Jan a  Kilińskiego, t.nioka ta, nie- 
ly lko  moralna, lecz i nutcrvah;a, nwydatuLa 
s.ę dotychczas w ofiar' wauhi na potrzeby puł
ku do rozporządzenia dowództwa pół milion* 
jiiarek, nie licząc darów, w naturze. Obecnie 
'cech szewców zsjąl się gorkwię pośrednictwem 
w przesyłaniu listów i paczek, prowadzeniem 
bcatroli rannych, udzielaniem wiadomości ro
dzinom żnhi erzy tego pułku. Świcśo zas wysia
no dwukrotnie, dnia 23 siei-pnia i. 1 września, 
dcJejŁhcyę, celem aa-wiązawia styczności hez- 
pośredr ’?j z ppłk'em i rozJania oeoibfstyoh da
rów, przygotowanych piwr-z cech, jak również 
prezek i listów od rodzin.

BOH ATFSOWIE Z POD STRFPTOWA. 
Z ciożfckh walk, slcczonycl. j u m  naszych wa- 
leczcych żołnieray pod Fan- :onką Słrn,nilową, 
przedestsją się do wiadomości epizody, godne 
zeretow ani* dla potomności. W bitwie pod 
Streptcw^iB placówka I  biwau 240 puńwi, ckłŁ- 
dajaca się  s  11 żołnierzy pod kotoond:f phitó- 
no.?. ego Z., stanęła do bo-jn z  przeważający® 
oi^przyjaciróem. Mimo t o  placówka utrzymała 
się na awem sta.w w gku przez dwie godziny, 
ot cez Da. zewsząd przez nieprzyjaciela. Jedena
sto bohaterów broniło de śmierći ^w ierzcnego  
’m ważnrgo od-einka, wmożliw:ayęc- przez te  1 
kompanii porucznika Starcziewslricgo dowo
dzonej osobiś";e przez podpuŁ Domaszewskie- 
go, razwin5ęcie tyraberki i  wystąpienie do 
koo.tra.taku z przeważają oą sit* [irzcciwujka. 
W  nierówrym boju zginęli wszyscy bohatero
wie z pod Streptowa, zarąbani szablami przecśr 
wn-lków, a oocracye wojenne nie dozwoliły na- 
wot ria pochowanie szczątków tych dzielnych 
żołrierzw.

KOMITET POMOCY BISKUPOWI WŁO
CŁAWSKIEMU. Wiadomo w całym kraju, jakie 
spustoszenie sp raw ly  we Włocławku w dniach 
od 16 de 19 sierpnia r. b. ataki bolszewickie. 
Największa krzywda sła ła  się kościołowi. Se- 
mi.Jtryum, koileg‘um i fara zostały w wysokim

stopniu uszkodzone. Jeszcze więco.j uszkodzo
na wspaniała bazylika katedralna, w którą ugo
dziło kilkanaście poceków. Pałac biskupi z ea- 
łom urządzeniem i wszystką osobistą własno
ścią Najd. Pasterza dy^cezyi włocławskiej, zo
stał zburzony ł doszczętnie spalw y. Razem 
z pałacem zgorzały nm jszczoae w nim Kansy- 
sto-rz i gimnazywn męskie rtn. 'Dbigpsza. Wo
bec tego utworzył się we Włocławku, pod ho
norowym przewodnictwem biskupów sufrag-a- 
nów: ks. Krynickiego i ks. Ow czarka, „Glóway 
Komitejt pomocy biskupowi włocławskie- 
mu“, Komitet ten wzywa lodzi dobrej wo'i, 
aby zechcieli pospieszyć z pomocą w ydat„ą i 
szybką-

Ofiary przesyłać należy na ręct. .'■kartnika, 
ks. Stanisława Grucha,lsfcygo we Włocławku, 
albo do włociawskiogo1 Tow. wzajemnego kre
dytu, na „Komitet pomocy biskupowi włocław
skiemu".

UWIĘZIENIE DWÓCH CUKIERNIKÓW
W WARSZAWIE, W ładza 'prokuratorska war
szaw ska zarządziła uwięzienie dwóch cukierni
ków: r.łaści; iela zranej cukierni Z emiańskiej, 
p. Albrechta i zarządcy cukierni pod firmą Ka- 
w nckfeaa  prey ul. M arszalkorskiej, p. P a tk o w 
skiego, za to, że obcnoćlróli różne cukieraie 
i nakłaniali ich właścicieli do zaprzestania 
wyr-ieku bułek, ponieważ eonę maksymalną te
go pieczywa, 14 mk. za funt (404 dkg.), uważali 
za zbyt niską. Sprawa ma być przekazana są
dowi duraźnemu.

Z TRUSKAWCA p!azą nam: W  tym roku 
tłumno było w Tniskawcu, a  miedzy gośćmi 
kąp elowyrai 95% było żydów, a  tylko 5% Po
lanów. Ale, gdy nadeszła wiadomość, że bol
szewicy są w Stryju, powstał ogromny poploeh. 
W  jednym dniu trzy  tysiące osób opuściło Tra- 
skawi-ec.. Za odwiezienie wozom do Drohobycza 
idacono po 2000 marek. Trasaawiec opustoszał. 
Doprero we wrześniu nielic.7.ni goście chucŚT- 
jan it zaczęli przyjeżdżać. Jak  wiado.no. spółka, 
której wiernością jest T  ruska w: cc, w przewa
żnej czrści jest żydo-.reka. Osądziła oma, że dla 
nielicznych gości chrzeseljata nie opiaci się u- 
rządzać kaipieli, choćby słone płatnych: po 50 
mk. za I  klasę a 40 mk. za II klasę. 10 wrze
śnia dowiedzieliśmy się, że to juz ostatn ią ką
piel. Ze źródeł funkę>#*iuje tylko „Naft-iisia", 
źródła zaś „Manysi" i „Broni; ła w y  zabHo de 
ijb.mje Wobec tego lokce-ważonia sobip publi
czność', zwiuszciza Chrześcijańskiej, chyba pass 
najwyższy, aby Sejm nadał rządowi prawo se- 
kwieetru i wywłaszczania /drojcorisk, źle lub 
z pomirjęcioro rarteresó-w gości kąpiele wych au 
ra n itrow anych.

PGTTTIÓT UTHADŻCÓW I Wł.ADZ dozwo
lony jest według zaw'adomien;a Ntóz. Dowódz
twa do powiatów. Rawa Ruska, Żółkiew, 
Lwów. Bóbrka, Żyrlaczów i wszy st kii ch, Jeżą
cych na południe od Dniestru.

Z TEATRU „NOWOŚĆ!- --umunfkują: W sobotą 
18 1>. m. o godz. 4 po poł. odbędzie się n teatrze 
„Nówości" wielka rewia- artysty t/;na z łaskaw vni 
udziałem artystów teatru miejski jgc. i „Bagateli"! 
Ponadto wystąpią komicy L. Wyr liz  i E. Odro- 
btńskL Bilety yuł do npDycia u Rudnickiego, Liahi 
A B 44.

Z a w ia d o m i e n ia  i  k o m u n i k a t y .
NAUCZYUEŁ Z JSMZ. WYDZIAŁOWYM 

Z DRUGIEJ GRUPY poerzeuny do szkoły ćwiczeń 
Bomlnaryiun męskiego w Białej (Małopolska). Po
żądani bszimul, i taki nom-uacya zapewniona. 
Zf-dosa ink w ryreknyi do 80 b. m ?W8

SFY^NDYA Df .A Afi 4 DW^fKóW KRAK 
W myśl uchwały Tyuncz. Wydziału samorządowe
go, otrzymają stypendya: z prawa: Gręjćowaki

lim , Sywieki Ad„ Yetelani Ad.; z m-cdycyity: 
Bniański Ted., Cu;ov tdci Oiza Ted.; z filo
zofii: Kraśnicki J„  Niwiński Miecz., Blok TarL, 
Ve.tulaiH TaćL; z Akad. góro.: Mic.bałew?kr Wiodr., 
Gajewski Maryan, Żmigrodzki Alojzy: z A lid .
sztok pięknych: Brożek i#3ks„ Tnnw St.

HKFJS. Ar*BULAT9RYUM DENTYSTYCZNE 
PZKOLNE (ul. Poselska 12) zostało ołwnrte we 
środę 15 b. m. Godziny przyjęć od 3—5 po poł., 
z w  iąfi-iom niedziel i śniafl Ar,,bn]atoryum po 
wadzi, jak dotąd, Dr Ludwik Grabczak.

Z teatrów krakowskich.
Zi TEATRU iM. J. SŁOWACKIEGO komuni

kują.: W niedzielę 19 b. m.: po raz 1*1 popularny 
„Kiliński", wieczorem jeszcze ra* JPau pos'N“, 
na którego ostatnie przedstawienie w prz sNym 
fygodnii. ząbraiWo biletom.'.,

W probai u pod kierunld-em ret. p . M. Jedi.aw- 
skiego, świetna komedya angieLŁj p. t  „We
teran". y

Rozpoczęły sic również przygotowani; do osta
tnie > komedyi T. Rittuera p. Ł „Tragruya Eume- 
nesa".

Repertuar teatru miej. im. J. Słowackiego.
C z t e k  16 b. m.r KolombL.a".
Piątek 1 o. m.: Koncert Petricgo.
Sobota 18 b. m.: „Kolombina".
Niedziela 19 b. m.: Po poŁ ^R ińsk i"; wieczór 

roen „Pan poseł".
Repctiw tr Teatnr Powsaechaaca.

Czwartek 16 b. m.: „Chata za wsią**.
Piątek 17 b. m.: ..Za d„wnych doiryjh «»łów*j 
Sobota 18 b. m.: Bo poi. „Ooronc ć*ę*4o ńw) ry* 

tdla żołnierzy); yieez. księżniczka curnw w '.

Repertuar „Bagateli*.
Czwartek 16 b. m.: „Strażnik cnoty*.
Piątek. 17 n  mu „Tajfun".
Sobota M b. nu: „Dobrać skrojony frak*.

Repertuar „Nowości*.
Czwartek 16 b. m.: „O czem dziewczęta maraą*i

N #ttkav sz tu k a .
STkNISŁAW  WITKIEWICZ: „Ghraaćrijaot

stwo i katecliizm". Lwów Warazr.y st Książnl* 
ą  Polska- Tow. naucz, szkól wyżasy-k 1920.

W sprawie bardzo ważnej, naa nowożytr ą 
metodą nauczania rciigu, zabiór* 6tos autor 
i w kilku m kjseach swej przeszłe sfinrtronowe] 
bioszury sluszn‘e krytykuję zewffęrrzną formą 
kateeb’zirou, n i^ortu iiny uktad, zbytnią iog« 
treściwość i suchość. Nie to jest .jednak ccleM 
a/utora. Chociaż bon i om zastrzega s i^  że dy<« 
sput dogma tycznych prowadzić nie z.unii rza, 
to jednak, stworzywszy las trudności dogmaty* 
r-znychj otware e oświadcza, id  ^osady chrzoę 
ścijańskie dta ludzkości już nie wystarczą, go v | 
nie usunęły zła, górującego na świecie, są zl ^  
kouseraptyw ne i nie chcą się n ag ąć  do sy;a* 
patycznego autorowi osobiście systemu sptre* 
eznego. Trudnośdl autora co do dogmatów ka- 
tolKWch, są. togo rodzaju, iż zdradzają b ez a- 
jomcść zasad kafeyl’izmowych. Debra w, * 
i jedno przee/.ytcnie a p c lc jf  podręcznej uwek 
nil oby go od tych „trui-lności".

K tążk e  tę wydano nakładem Tow nauczy
cieli szkół wyższych. Przypuszczamy, że To
warzystwo to nie miało intencyi atakow i u?ą 
Kościoła katolickiego, ho nauczyrele rellgii^ 
członkowie T. N. S. W., mogliby słusznie zażą
dać pomocy materyalnej do wydania ren ikj 
p. Witkiew czowi. Ra. j .  s.

TADEUSZ KARYI.OWCKT: Sonety z Tatr, 
Kraków, 192(i. Gebethner i Spotka. Śtr. 40. 
„Tatry! — zbiegłem całe, znam ich tajem nicy 
Wiem, ile kry ją  w 'łonie swem piękna i siły, 
Odgadnę ich wiekami pomarszczone lieel 
W ehwfiaeli szczęścia — ich uróiicch ra-lują

innie mity,
W ranrtSu—lubię w ich Maro s-petvity mgławic^ 
Ścigać mary snów cudnych, cc ^arcusie au ły*  ^

Oto motywy, które skłoniły poetę do flao- 
śłenia kDfeuIyiesTęnHi sonetów o ’iro1ra  luuw olf 
króle we k rch gór i wiażoj^a, jałdn one w -lu-?y 
człowieka ezuky ego wy w-oiu Ją. Z  utw-r-i w 
pr*.bijar umilowniue Tatr, v  rażBwt.86 na i-.K 
piękno i opanowanie formy pootyćrócj, 
dob»-z» napisane i miłe, ale pe tatrzańskich so
netach Nowickiego, Tetm ajera i ńmych, ja j  
naan niew.leie nowego mażą do powdet zonia. S,
w — — w iw » -ciagwraaaaaMPrKgiriiaaBsnBwaBSg^

QOROOZEN!A
jest najpewniejszą

lokatą kapitału.

IM  ma M M H .
Galerya oK-azćw Leon* Kr. Pinh sk leg a

Dziwnemi byw r.ja n iek iedy  zimądzenia lo 
au. G dyby np. nie in w a z ja  bolszew icka nw 
w schodnią M ałopolsko, n ie  oglądalibyśm y 
w  Krakoń/ie g a le ry 5 obrazów  znanego este 
ty  i m occnasa S E t u k i  L eona hr. P  i  n  i ń- 
a k  i e  g  &. k tó ry  wy w iózł ją  ze Lw ow a, nie 
chcą® raz je-czeze narazić sw ego cennego 
zbioru, bo j„k o  pam iątkę  po w alkach z  ubie
g ł go ro k u  nosi w iele obrazów  w  sw ych ra 
m ach  Jculo Ukraińców .

I  dobrae się stało , że ta  g a le ry a  zaw ita ła  
d<y K rakow a. Głód bow iem  w rażeń  a rty - 
fctj a n y c łi u  naszej publiczności po trzebu 
je  ed  czasu do czasu  tak ie j s traw y  ducho
w ej, jak ie j n ie  może dać sam o m alarstw o 
spółczesne. G dy  zaś g a le ry a  hr. P in id ik ie- 
g o  —  obok znacznej liczby dzieł s ta rach  
m istrzów  —  zaw iera  także  pew ną ilość dzieł 
now ego m alars tw a  —  przeto , jak o  całość 
je s t  cen n ą  i zajm ującą. N ie trzeba  jed n ak  
od te j galery ! spodziew ać się, ab y  m ogła 
dać w yczerpujące w yobrażenie o m aiar- 
stw i y w łoskiem , f.am an 'ł zkiem , hc-lender- 
skiom, albo też  spółczesnem . N ie, ona  do 
togo  łiic m a  preiem>yi. Jed n ak że  przez zrę- 
cauy, p raw diiw eip  znaw stw em  k ierow any  
d o b śr, d a ja  ogólną, a  w yraźną  c h rra k  
te -y s ty k ę  ^aźd e j ze  szkół ^  ym ienrónych. 
W  każdą u  razie  g- !en  a ta  liczebnie na- 
W .  do  w iększych, sk e m  zeHraae w  n ie j j 

mogły ńdedwie ».» pomieśeić w Ob

sze n ym  lo ka lu  T ow arzystw a SzAuk p ę k -  
nyoh.

Zacznijm y ra s a  przeg ląd  od głów nej sa 
li, gdzie honorow e m iejsce zajął b a r d z o  
p r a w  d o  p o d.o.b.n.i.e przez R a f a e l a  
m alow any „ P o rtre t kard . Ju liu sza  M e^yceu- 
sza", późniejszego Pcró^ża K lem ensa YII. 
C zyjekolw iekbadź je s t to  dzieło, stanow i 
w  każdym  j-azie, ze w zględu na  czas, w  k tó 
ry m  było m alow ane, c iekaw y  przyczynek  
do h istory i p o rtre tu , bodącego, ja k  w iado
mo, w ytw orem  renesansu.

Pod pow yższym  p ortre tem  um ieszczono 
niew ielki obrazek, p rzedstaw iający  „C hry  
stu sa  n a  k rzyżu", dzieło m istiza  P  e r u- 
g i n a ,  n au izy c-e ła  R afaela. G odnym  szcze
gólnej uw agi na  ty m  obrazku  je s t pejzaż.

Z km yck dzieł szkoły w łoskiej n: ’oży 
o b e jrzeć : S a n d r a  B o t t i  e e lL e .g .o
„Z w iastow anie", D o m e n i c a  Y e n e z i a -  

„G łow ę kobiecą w  p ro filu" i F ra  F  i- 
i i p  p o  L  i p  p  i‘e g  o „A gnus Doi". Peza- 
tem  zn a jd u je  się w  g a le r r i  kiilca przepy- 
ó zn j'th  rzeczy m istrzów  n ieznanych, ja k  np. 
ze szkoły  pa im emskiej pochodzący niew ielki 
obrazek —  arcydzieło  kolo jy  tu  —  p rzed 
staw iający  N. Mcryę Fannę z D zieciątkiem  
w  otoczeniu  św. 1 n tneiszka  i św. A ntonie
go, lub  też  n iezrów nany  w  dosadnej cha
ra k te ry s ty c e  p o rtre t jak iegoś dosto jn ika  k o 
ścielnego w  peruce , poc^^dzący  z ko ń ca  
XVLLL wielru. T u ta j na leży  równie®, p ra 
w dopodobnie z e  szko ły  syeyfijskiflj p o c h o  
d-/-ący „Św. F ranc iszek  z  A ssyżu".

W  d ą s i e  a z k o ł j  f l  a  m  a r  d z k L e . j !  
w y r ó ż n i a j ą  się: p r w w d r i w a  p le e c i d e ł k o  w

ń e n t i m e n o ł e  i  w y k o n a n i u ,  t r y p t y k  R o t -  
t o s c h a m e r a  „ B o ż e  N a r o d z e n i e " ,  ora®  
d w a  s k r z y d ł a  t r y p t y k u ,  c z y  t e ż  s z a f i a s t e g o  
o ł t a r z a  p e n d z i a  B r  u  y  n  a .

W ś r ó d  o k a z ó w  s o k o ł y  h o l e n d e r s k i e j  t r z y 
m a  p r y m  o c z y w i ś c i e  n i e z a w o d n i e  o r y g i n a ł  
R  e  m  b  r  a  n  <ł t  a ,  z a t y t u ł o Y .  a n y :  „ M o d l ą c y  
s ię  k a r d y n a ł " ,  J n k ó b a  R u y s d a e l a  i m p o 
n u j ą c y  k r a j o b r a z ,  n o s z ą c y  n a z w ę  „ / ł a m a n a  
brzoza" i  o r y g i n a l n y  p o d k o ó c z o n y  s z k i c  
R  u  b  e  n  s a .  W i e l c e  i n t e r e s u j ą c ą  w  s w o i m  
r o d z a j u  j e s t  „ A d w r a c y a  p a a t e i z y "  s  t  e  e  a a .

W  s z k o l e  a n g i e l s k i e j  r e p r e z e n t o w a n y  ie s t  
p r z e d e w s z y s t k i e m  p o r t r e t .  O ś m i e l ę  s ię  
t w i e r d z i ć ,  ż e  n i e  z a s z k o d z i ł o b y  w c a l e  n a  
s z y m  w s ą > ó łc z e s n y m  p o r t r e c i s t o m  t e n  d z i a ł  

p r z e s t u d y o w a ó , n i e  e łła  t e g o ,  a b y  k o p i o 
w a ć  A n g l i k ó w  i  I L W P I  w „   ̂ l e c z ,  a b y  p o d 
p a t r z e ć  i c h  s e k r e t  m a l o w a n i a  p o r t r e t u , d a 
j ą c e g o  n i e  m e  - .h a n i c z n ą  p o d o b i z n ę , a l b o  f a n 
t a z j ę  n a  t e m a t  p o rtre tu , l e c z  c l f t e g o , p r a w 
d z i w e g o  c z ł o w i e k a  z  d u s z a  i  m a ł y n ,  A  t a 
k i m i  s ą  w ł a ś n i e  p o r t r e t y  a n g i e l s k i c h  m a l a 
r z y ,  j a k  O p i e ‘ g o ,  I x s h . i n ‘ o  i  R a e -  
b u r . n 4* ,  z d o b i ą c *  g a l e r y e  hr. P i n i ń s k i e g o .

P o z a  w y m i e n i o n y m i  m i e ś c i  w  s o b ie  t a  
g a l e r y a  m n ó s t w o  i n n y *  b  p ł ó c i e n  m a l a r z y  
y l o s l d e h  i f r a n c u s k i e ! )  z  X Y H  i  X V I I I - w .  —  
je s t  n a w e t  m i ę d z y  n i m i  „ S w .  P i o t r * *  p o n o  
R i b e r y .  N i e  c z u j ę  o ią  j o w e ł a n y m , a n i  
n i e  m a m  z a r n h a w  oceniać j ą  z  p u n k t u  w i 
d z e n i a  t ó s r t r y i  s r t o k L  P a t r z ę  n a  n i ą  b o 
w i e m  o c z y m a  k r y t y k a  s z t o k i  s p ó ł c z e s n e j , 
d z i s i e j s z e j  i d b c łio d te ę  p r z y t e m  d o  w n i o 
s k ó w .  k t ó r e  z r e s z t ą  n a s u w a j  m i  s ię  z a w s z e ,

starydx  m istrzów  razem  w w jk s z e j  ilości 
j zgrom adzonych. P rzedew szystk iem  u tw ier
dzam  się w  przekonaniu , że w  m alarstw ie 
te c h n ik a  je s t sp raw ą d rugorzędną, zać 
p ierw szorzędną —  ów p ierw iastek  p iękna, 
k tó ry  te k  tru d n o  określić, bo leży  on w  
obrębie czw artego  w ym iaru. O dczuw a się 
go, wde się o  nim , że istn ieją, lecz niepodo
bna u jąć  go w ja k ą ś  określoną form ułę. 
Być może, iż będziem y najbliżsi tego  okre
ślenia, g d y  zgodv5rn y  się  n a  to , że p iękno 
w m alarstw ie zasadza się przedew szystkiem  
na i n d y w i d u a  l n e m  p r  z.e.d.3.t.a.w.i.o- 
n * u  n a t u r y  p r z e z  m a l a r . z , a .  F o to 
grafia, nie ma ją c a  w  sobie n ic  indyw idual
nego, n ie  może n as  zadow olić, n ie  budzi 
w  nas szeregu ko ja rzących  się  w yobrażeń 
a rty stycznych , podczas gdy czyni to  n ieraz  
drobny szkic już n ie ty lk o  genialnego , ale 
naw et ty lk o  u ta len tow anego  m alarza, lu b  
rzeźbiarza. N astępnie  zaś w idok  s ta ry ch  a r  
cvdzieł spraw ia m l w rażenie, że  is tn ie je  n ie  
p rzerw ana ciągłość w  m alarstw ie. W  gale 
ry} om aw ianej w idzi się k ilk a  rzeczy, m a- 
jącwrh się ta k  do  dzisiejszego m alarstw a, 
ja k  pradziadow ie do praw nuków . J e s t  tom  
nr>. jeden  p o rtre t angielski, na  k tó rego  w i
d o k  przy chodzą n a  myśS p o rtre ty  L  e n t  z a; 
jak iś  znów szkic n ieznanego  w łoskiego m a
la rz a  przypom ina M a t e j k ę ;  jeszcze inny 
obrazek jak iegoś H o le n d a  —  rodzajow e 
obrazki S  t  r  e i t  a, czy  K o t s i s a -  

Iłu  b y ło  i  będzie n ap raw dę u t» .ń * . to w x  
nyeh  nadarzy , ty le  by ło  i  będzie indywi- 
dualnoŚ ii. bie n ie  z a tra c a  się o n a  lm wer

f l e k r o ć  m i a ł a m  s p o s o b u  > 1 o ~ ł a ó a n l  s d ż i e l  w  t e j  a to s e j  o - k t d e  m a l r r a k i e i .  S t ą d  t e t

p o c h o d z i  t o  m e z i ó w n a n e  r o a k o s 7 * w a n i e  s i%  
w r a ta  n a r a z  p r a c a m i  a r t y s t ó w , r ó ż n y c h  w 5e -  

3 d e m  i  n a i p d o w o ó c i ą , a  p r z e c i e ż  j e d n a k o -  
zycfc w e w n ę t r z n ą  w a r t o ś c i ą  —  j a k i e  d a j *  
nsw a o g l ą d a n i e  d o b r e j  g a l e r y j ,

R z o e z  p r o s t a , ż e  a unifc t e g o  z a d o w o l e n i a '  
z w i ę l u f t a  mą, g ó y  m a m y  s p o s o b n o ś ć , j&k£ 
w ł a ś n i e  w  g a l e m  h r .  P l r u ń s k i e g o , o g l ę d r . i  
t u i  p o  a r e y d z i e k w A  u t a i o g o  m a ł a r a t w a  p r z o -  
p i ^ t n e  r z e c z y ,  k t ó r o  s t w o r z y l i  m a l a r z e  n a m  
a p ó łc z e  ś n i .

D v a a ł  n o w o ż y t n y  m a l a r s t w a  w t e j  g a le  r y ł  
j e s t  i l o ś c i o w o  n i e w i e l k i ,  a l e  p o d  w s ? ; - d e m  
j a k o ś c i  i m p o n u j e .  L> o ś ć  w s p o m n i e ć , ż e  ś k ł a «  
oh ,*ą 65 ę n a ń  p r a c o  z  P o l a k ó w :  G r o t t 
g e r a ,  M a l c z e  w  s .k . i .e . g .0,  C  h  e  ł  m .o .a -  
s .k . i  e g o ,  F a ł a t a  i  P o c h w a l a . k . L e . g . o ;  
z  c u d z ó z a e m - ó w :  C o r o t a ,  B e n l i n r y
i  i n .  W  d o d a t k u  z « ś  k a ż d y  % t y c h  m a ia r  ?.y, 
p r z e d r t a y d a  s ię  d z i e ł e m  n i e t y l ł o ,  b o z w z g i ę -  
d n a e  b i o r ą c , p ię lc n e m , a l e  t a k i e  d l a  s w e g o  
t a l e n t u  i s p o & o b u  m a l o w a n i a  b a r d z e  ci.*- 
r a k t e r y s t y c z n e m .  T a k i  n p .  „ T r y p t j k "  Mal- 
c a u w e k i d g o , a R i o  „ C z w ó r k a  u k r a i ń s k a 4 
C h ^ i r .o i )  k r ! e g o , w r e s z c i e  „ C e l n y  s Ł z a ł "  F a -  
I a 4 » , d a j ą  p e ł n e  o  i c h  tw r r - c c o ś c i w y d r a - ,  
ż o n i e .

T e n  i m u e j ę t r y  w j Tb ó r ,  t)o j u ż  z a s ł u g a  w ł a - '  
ś c ic ia la  g a J e r y i ,  k t ó r y  w y s z u k a ł  w  d b r z y - t  
m i e j  p i o d ;u k c y i  m a t a d o r ó w  n a s z e g o  a a l a t K  
s t w ;*  s p ć ł c z e s n e g o  s a m e  p e r ł y .

JÓZEF TREŁ-KA.
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“ mim. P  A. T. (B K )  „Boilinei Tagcbłatt11 
donosi z R z y m u :  Z A i x- 1 t  s B a i n 8 do
noszą dodatkowo, że między M i 11  e r a n d e m
0 G i o l i t t i m  panuje w kw^styi polskiej zu
pełna z g o d F n n e y a  słdcmi Poiskę, by nie 
staw iała Roeyi zbyt tru to  jcfe warunków. Pol
ska, zdaje- s i t  zgodzi się na ta. Co do h  o- 
s y i nio uzyskano jednomyślności, ponieważ 
G i o 1 i 1 1  i życzy sobie n a w ia n ia  ntosun- 

Bów, natomiast M i l l e r a n d  jest temu sta
nowczo przeciwny. ..Natomiast uzyskano poro
zumienie w  sprawie trak ta tu  wersalskiego, po
nieważ M i 11 e-r a n d oświadczył, że F  r a n- 
c y a  bynajmniej nie jest inśuwą, pragnie je
dynie sprawiedliwości. N i e m c y  zasłużyły na 
surową karę za swoje okrucieństw a Gdyby 
tra k ta t wersalski zachwiał się, wówczas
1 trak ta t w S a n  G e r  m a i n upa ;ini ?. Na 
prośoę G i o i i 1 1  i'e g o, aby trak ta t wersalski 
był z umiarkowaniem stosowany, odpowie
d z ą ! M i l l e r a n d ,  że N i e m c y  ze swej 
strony powinny wykonać trak ta t wersalski 
7. lojalnością, W kwestyi adiyatyckiej zobo
wiązał się M i l l e r a n d  wpłynąć łagodząco 
na J u ę o s ł a  w Se, aby ułatwić porozumie
nie z W ł o c h a m i .  M i J . l e r a n d  oświadczy! 
też, że trak ta t handlowy włoeko-francuski z r. 
1017, który w roku W 19 doprowadził do 
wzrostu eksport u włoskiego do F r a n c y i  o 
miliard, pozostaje nadal w mocy.^

Paryż. P. A. T. Radio. O wynikach konle- 
rencyi w Aix- las Bu his piszą dzienniki z za
dowoleniem, wskazując, że spotkanie obu po
lityków poczt'.kowo zim nŁSiopniowo przybra
ło roimy przyjaźni i zaufania, „Echo de Pa- 
ris.“ wskazuje, że harmonia francusko angiel
ska, zakłócona w sierpniu, da się naprawić. 
Nowa zgoda jest na dobrej drodze. Zmiana 
zapatrywań na Bpwniugstroet uwydatniła się

; cii po dokonaniu dzieła. P a d e r e w s k i  uwa- 
I ża, że jest rzeczą trudną, aoy pokój był tr. wały, 
'wobec togo, żc isrfnieje ścisto penrznmienie po- 
j  irdoiłzy bolszew sam i a Niemcami. P a cl e r  e w- 
| s k i dodał, żc P olsk i utrzymuje doskonale sto- 
Irunki z rosyjskimi patryotami, między nimi z 

J*" ' | W r a u g 1 e m, gdyż w  R osji żyją jeszcze szcze 
° " ;rz y  pabryoci, o czcth niebawem będzie się mo- 

; żna przekonać. P a d e r e w s k i  oświadczył 
•' wreszcie, że był jednym z pierwszych, którzy 
dążyli do zgrupowania pańnt’,* sąsiadujących z

i armii polskiej o rzekeałyfli pogromach 
n rj mpołriicj bezpodstawne i zmyślone.

są ! kandydatur

Paryż. P. A. T. Ag. Havasa, ..Marin'' 
daje. W c-zasie swojej rozmowy z T a k o  
n e s c u M i l l e r a  n.d oświadczył, że Pian- 
eya wsz»lkiemi sitami bidzie pomagała Ru
munii. M i l l e r a n d  przyjął propozycję T a 
k o  J o n e s c . u ,  aby oznaczono siedzibę misyi j' Niemcami i Austryą, M a s - a r y Ł  podzielał w te 
dunajowej przez głosow amef gdyż w ten spo- • jc^0 zapatrywanie, dzisiaj jecuak Mała en-

m % w n ł * c\ i r n i , .
tenta ma cicimenny chaasvkter.

•3, wówczas wymieniane »ą. jak a  
możliwe kandydatury: J o n  n a r t  a, PawŁ.

IP o r e t  a, ] .eona B o u T.g.eo..i.s. „Matin“ do- 
nosi, że stan D e s c h a n e . l . a  nagle się pe.pu
szył. Min. spraw wewn. S t e e g  udał się da 
- r  „ *, ł * ( A i i - l e s B a i n s  aby poinformować M i i le -

j Warszawa. (Telef.) Uk ni'liski e Biuro pras. do-j r  a  n d.a o sytuucyL
jnosi, że rząd Petiarj zaproponnm * Wrangiowi j p aiyż. P . A. T. Ag. Marasa.. Dzienniki zaś 
■ następujące w a r u *  poru rumienia: Uzcąnie c z k a ją  się zajmować sytuacyą, powsU.łą
niezależności Ukrainy, oddanie pułków ukraiń- -skutkiem stanu zdrowia D e s  c h a r t  l a.

i s k \ ‘h w

sób nikogo się nie urazi. Rozmowa Tako Jo 
nesem z Millerandem trw eła bardzo długo. 
J o n e s c u  zapewnił, że mała er-itema ma Uia- 
raktei wyłącznie obroany, i kierowany tyłko- 
przeciwko dawnym wrogom, zwłaszcza prze

to

Warszawa, (Telefonem). P a d e r e w s k i  o- 
śtm dczył w rozmowie z. przedstawicielsia „Pe
tit Journal1*, że Polska nie wejdzie w żaden 
związek, któryby nie znalazł akceptu ze strony" 
FwffieyL „P etit Joum ał" dodaje, że myśl za-

na3_ warci a polsko-francuski egu układa wojskowego 
• analogicznego do układu franeusko-bolgijskie-

ciwko W ę g r o m .  Co do A u s t r y i ,  
wszystkie państwa, utrzymują z aią jak  
lepsze stosunki.

Nauen. P A. T. Radio. W sprawie frar.cu S°> Je3  ̂ o .ecnio rozważaną w kołach warszaw- 
sko-włoskiego porozumienia w A i x -  . l e s
B a i n s  pisze „Deutsche Tagesztg“, że dla BELFGACYA R7ĄDU FOŁSK. W PPADZE. 
N i e m i e c  odmówienie komerencyi oznacza 
sabotaż. W yjaśnienia francuskiej prasy nale
ży uważać za dem onstrację, z powodu której 
jodnak N i e m c y  nie powinny upadać na du- j I “

armii W  r a n g i  a nod komendę u Twierjlzą one, że spodziewane wyzdrowienia 
kraińską, zaprowadzenie adm inistracji ukraiń :n a nastąpiło. Kilka dzienników wyraża Ida- 
skiej ca terytoryi.m. ukr^ińsKiera, Wrangel nie j n;„ żo j a;-kolwiek sympatyczną jest'osobistość 
oędzie przeprowadzał renraiacyi na tycbie te- prGZ_ D e s c h a n e l a  i szczercm jest ogol”o 
ryteryaeh, Ukraina nie- będzie się mieszała w t :--yCZ0!1iej aby mógł swój m andat dalej w y- 
wewnętrzre sprawy rosyjskie, jkony .rać, to jednak obeena niepewność jest ta-

LIGA
Warszayra. P. A. T. Według

TYEJI SZEWICKA italna i musi się skończyć. Wszelkie pisma pr".l-
.* . . . 'k reślają szczególnie posiedzenie R »d\ rnini- dołsiesicnia . . . ., . , . , . , „  . . .  • , strow, które się odben’-e w piątek po powro-

dziemrikow memieckcL, w B e r l i n i e  m ia.a _o.m ^  n  » „ .  rwi ,  twierdzi.

Praga. P. A. T. Przybyła do Pragi delega* y a  
rządu polskiego, k tóra  ma poBjąć rokowania 

; z ezeskiem mmisterstwem Kolei w s-prawie ure-
1 m i- u r> j  u u ■ • - gulowa.ua kom unikacji na staeyącti granicz*

chu. „Taogliche Rundschau mowi o wj stą- - ^  J a d w czoraj'rr^ed-
pioniu rządu przeciwaucmióckiego. „Yossisehe stiWV-ienie w y a ^ - c d u i n i  
Ztg“ wątpi, czy układy oznaczają znaczny p o - ; 
stęp i jest zdarra, że niesłusznom jest stawiać j

, ., . . . . . .  Ł , c.ie M i l i  e r  a n d  a, „Figaro“ twierdzi, że
, w 06tatnKh 3'erpm a dekgacya, D e g  7jdaDi» iż będr- , m-m

wys.ana przez gen. W r a a g l a ,  ma,ąca na ce- .n4 ^ n o w is k a  wykonywać
pewnem iest, iż 

jest kwes+.yą n ;e- 
romadzenia narodo

wego nastąpi w najkrótszym czasie.1 a n d y L

POWSTANIE ANTIBttLSZEWICKIE.
Warszawa. (Telefonem). Na Fkraiaie nerzy

du ielło idące wnioski z powodu niezdeeydowa^ 1

D i v a d 1 e

POWRÓT GEN. H E lsK rScA DO PARYŻA.

nogo stanowiska A 
wskazuje, żo wspóln
t i ‘ego i M i l i  e r a n  d a  nio w>chodzi, poza r »  ; zj» życzenie powrotu do Fi-aecm. Kierownikiem 

imy ogólnych frazesów i bcztreściwości. W ae  misyi {rancUjy 0j w jeg0 ni; -£*e lna być zaBlia 
jHaracyi jest dużo niejasnych miejsc, jedno je- [nowaEy generał N i e s ' s e l .  
dńfJ* jest jasne, żc mimo umiarkowanych wy- i

,! razów, obstaje się przy dotychczasowej po liiy -, UROCżYSTUśĆ '̂OjSFO^YA W PDZNANIU. 
je© zwycięsLÓw. „Yorwaerts“ nazywa deklaira-j p oznań. P. A. T. Odbyła się w P o z n a n i u  
I cyę artykułem wstępnym „Tcmpsal*. Zdanie,.- r,a błoniach uroczystość wręczenia sztandaru, 
iże snokój niekompletnie rozwiązał problemat ■ ^undowa-Dego przez panie wielkopolskie 0- 
■ euroj niski, jest szpilką dla A n g l i i .  j ohotniczemu pułkowi jazdy M i e 1 ż y i f s k i e -

Mddyołan. (Teł. wł.). „Soecolo“ donosi z ALx- | o ^  uroczystości wzięli udział ze strony 
lee Bains, że T a k e  J o n e s c . u  na kooferon-jwojskowości gsn. R ą s z e w s k i  i G r u 

jo? zaproszenie na koirfcreuoyę łornłynsfcą, któ- |c ®  z G ? o 1 i 11 j m wyjaśnił, że mała en trfr-> d z i e ł  s k i, korpus oficerski, przedstawiciele 
ra  ma się zająć zatargiem granicznym polsko- jta  flKierowana jest wyłącznie przeciwko Wę wojskowych nusyj koalicy jnych, ze strony 
litewskim, z zastrzitóenicm jednak, żb konferen- ; grom. Natomiast względem. W ł o c h  nie żyw i; ^ładz cywilnych mim b. dzielmcy pruskiej 
cya ograniczy s’ę jedynie do tego tematu, ; że 1 żadnych wrogich zamiarów, fak e  J o n e s c u ^ u t Ł a r s k i ,  wojewoda C e l i c h o w s k i  
rznd sowiecki nie będzie na. nią zaproszony. !oświadczył, że infowodni to  dokumentami, a 
Jc-st nalzieia, żs wkrótce ostatnie ta r ć  u w ło-j  wreszcie zapowiedział swój przyjazd do

Rzymu.

KONWENCYA FR A NC1 fSKO - BELGIJSKA 
WCHODZI W ŻYCIE.

Lyon. P. A. T. Radio. Ijpseł belgijski pod« 
pisał na. Quai d łOrsav zawarcie konwencyi 
militarnej francusko-belgijskiej. Konweacya zM* 
tom wchodzi w życie.

Nauen. P. A. T. HUE o. BeJfijski min. spraw 
zagr. oświadczył, że fraPcusko-belgijski układ 
wojskowy wchodzi w życu tylko na wypadek 
niesprowekowanęgo niemieckiego ataku H e h  
g i a zastrzega sobie prawo określeń a. czy za*« 

vvarszawa, (Telef.) Wobec stale w zrastające- j wypadek przev idziany traktatem . Układ
go wrzenia w R o s y  i, otejmują.cego coraz i zapeWrnja obu liraiom pełną niezawisłość
szersze siery, rząd |pw :ecki postanowił zwołać | w 0zi,acjre!1ju> jakie wojskowe zbrojenia należy

| na dzień 23 b nu posiedzę ie wszechrosyjsk e- uzaa£ konieczne, ceiem obrony pnńsiwowycii

się powstanie przeeRyboIszewiefcis, którego wła
dze sowieckie nie są w sianrn stłumić. Powstań
cy odrzucili waianki postawione ira prrsz bol- 
szfw.-i ów Uzbrojone oddziały włościan ukrain- 
kich powstają na całym obszarze Ukrainy.

Zwsłame wsz§p;krGsvj#sp aeiitrainega 
m h m w sisp ,

w sprawie gdańskiej; zamiary Reginalda T o 
w e r a  uległy zmir.nie. D etrgo Milllrand pr/.y-

go cęntrali:ego Komitetu wykonawczego. P o 
siedzenie to  odbędzie s;ę na K r e m l u  w Mo-  

I s k w . e ,  a jego porządek dzienny obejmuje 
1 następujące punkty: 1 Referat pi zew odn 'cząec- 
■ go Rady koin sarzy ludowych L e n i n a ,  oraz 
’ komisarza spraw zagranicznych C z i c z e r  1- 
] n a o w p w nę'rznem i zewnętrznem polożon':. 
R c s y i .  2. Referat sne;palnej Komisyi obrono

awtenty będą rrjwswycięrone.

Prijfc^e tld- gaŝ i pskajwąj do 
Gdańska i wyii-id tk

Gdańsk. P. A. T. Wcozraj o godzinie 9-tcj. 
10*10 przyryła tu  z  W arszawy sp^cyaln-ym po 
c ią g ie m  p o fe k a  ó e ł t g a c y a  £»w » z u ?
s» ekspertami i personalem pomocniczym. Dele- 
g a c y j  pokojowej tcwarzyszy kilkunantu koro- 

deiitów pism polskich- i zagranicznych De 
legacyę powitali na dworcu przadetawiciele t u 
tejszych władz polskich z komisarzem gene- 
zainym p. B i e s i  a-d e c k i m  i zastępcą jego 
p. J * ł  o wi.Le.cdt.ian, admirałem B o r o w 

s k i m  i p*Jfcownibknn K  o c li a  fi a fc i  nr ta  
btółc. Główna część delegacyi w licrhiw dO 
ostb  odpłynęła w godzinach popołudniowych 

trzocb tosąiedowcach ck> L i h a w y. Pozostali 
członkowie dclegacyi, ''raz reszta korespon- 
danców wyjeżdża cło R y g i  w  najbliższym 
car sic.

Uegaeya bcISaSKlcis w %ttze.
Koenigswusterhausen. P. A. T. Railio. Z R y 

g i  donoszą: Wczoraj wieczorem pi-zybyła do 
R y g i  bolszewicka delegacja \obojow a wraz 
z  perseiitilem po-mocni >zym i zajęła hotel P p- 
tfiSDiiwkfj oddacy jej do dyspozycyi przei riąd  
ł®tt.wski.

Ci ik czeis skf&pcyi p^jftwsj.
fcyMi. P. A. T. Radio. Z R y g i  donoszą, że 

C-z i  c z e  r  i n m a osobiście 
łe ł“gftcyr pekoyowejf

rządza się: sz-.-regowi nauczyciele szkół po-
wszechnycn, zawodowych i średnich, zarówno 
państwowych, jak i prywatnych, przez państwo 
uznanych, niezrlou.ych do służby frontowej 
pCi, Ci), winni być natychmiast zwolnieni 
z wojska. Zwolnieni© następuje nie na skutek 
imiennej roklamacyi, lecz przeciwnie, na pod 
stawie zaświadczenia odnośnej władzy szkol
nej jakie dnay szeregowy, przedstawi swojej 
przełożonej władcy wojskowej.

Zaznacza się, ż« niniejszy rozkaz me doty
czy onceijw , których zwolnienie nisi.apić mo
że nie inaczej, ja k  na podstawie imiennych re- 
klajaajeyi. Również wytączme w drodoe i ni en 
nych reklaniacyi będą mogli być zwolnieni 
nauczyciele s r fó i powszechnych i średnich; 
zdolni de służby frontowej (A). Niniejszy roz
kaz dotyczy zarówno ochotników; jak  ii tych, 
którzy powołani zostali do wojska w drodze 
orz> musowego poborit, a nfe znajdujących się 
w szeregach Irontowych.

! i -grono urzędników. N a błoniach ustawiono 
ołtarz pniowy, przy którym czworobokiem u- 
stawOa się piecłiota, kawalerya i artylerya, 
przybyła niedawno z frontu z pod B r o d n i- 
c y. Po odprawieniu nabożeństwa przemawiał 
do żołnierzy ks. piobcazcz J a n a s i k .  Po po
święceniu sztandaru i odebraniu go przez gen. 
Raszewskiego, k tóry  następnie wręczył go 
rotmistrzowi, a ten chorążemu, gen. Raszewski 
wygłosił do żołnierzy krótką przemowę. Uro
czystość zakończyła defiłeda wojskowa.

stauąć na czele

ParjTż. P . Al T  Ag. Radio, ltmacy P a d e 
r e w s k i  w wywiadzie 1  przedstawicielom „Pe- 

|t i t  Joainar* oświadczył, ż» zamsze wierzył w 
Ikoniecanośó związku państw sukcesyjnych, lecz 
między Czechami a Polską pozostaje sprawa 
Cieszyńska. W ciężkiej godzinie próby, kiedy 
pod Warszawą stały wojsk* czerwone, Polska 
Dyla zmuszona przyjąć znane uregulowanie gira 
nic, które w sercach Polaków pozostawiło go
rycz i s+aje n» drodze ścisłego porozumienia 
Polski z Czechami. Przedstawiciel „Petit Pari-

iracri imwą tfmywą-
Berlin. (Telegr. wł.), 

dswiadujo sio, że T r o c k i  bawi obecnie na 
tea-ytorj-um litewrkiem. Pobyt jego pozostaje

sien“ dodaje, ie  nie uważa za niedyskrecję, le
żeli oznajmi, iż głównym punktem polityki P a 
derewskiego jest doprowadzenie do skutku poł- 

„Deuśsche AUg. Z M “ ' sko-ffancuski^ konwencyi milHarne], na wzór 
konwencji francusko-belzrijekiej.

Jeżeli pokój polsko-rosyjski dojdzie Jo  sku-
zrAązhu z przygotowaniami do ofensywy ucuj prawdopodobnem, że ukitcfotwi iu

togo pokoju będzie uznanie sowietów, jako ta
ktycznego rządu, nigdy jedmdiże jaho rządu, 
opartego na prawie i po zawarciu pokoju Pol
ska bedzie musiała być zawsze gotową do obro 
tiy. Omawiając sprawę przyłąi-.zenia się Polrla 
dc Malej ententy, P a d e r e w s k i  przyp<m- 
uft? że pracował w Ameryce- nad u rzeczy wdat- 
nieniem t ej idei, którą podzielał M a  s a  i y k, 

PuRka wyciąga obie ręce do Rumunii, nic joj 
nic dzieli od Serbii, Sławonii i Chorwacja, chce 
zachować' dobra stosunki z Czechosłowaeyąr ża 
łoje-jednakże, że Czesi 'nic uczynili w Cieszy fl
ekiem żadnego kroku, któryby umożliwił najzu
pełniej przyjazne odnoszenie się do nich. Pol
ska zastosuje się lojalnie do zaradzeń , jakie 
musiała przyjąć wobec decyzji Rady ambasa
dorów, powziętej w najkrytyczniejszoj chwili 
dla Polski. Byłyby wystarczyły małe zmiany, 
jak  pod Mai, któryby zadowolił obie strony, pod 
czas gdy rozwiązani3 narzucone Polsce wywar
ło Kolaków uczucie goryczy, które trw ać bę
dzie długo. -.derewski sądzi, że możliwe są 
now e ugmpow“*da mrrstw, oświadcza, jednakże, 
żr Polska nie nrzylączy się do żadnego przy-

praachvku Polsce. Opow*adają, że przygotowy
waną jest nowa kampania przecinko Polsce w 
wielkim stylu.

GROŹBY BOLSZEWIKÓW.
W arszawa. (Telef.) Depesza-jskrovva z M o

s k w y ,  adresewaua :lo wszystkich, douosń „Po
l a c y  krytykują i ,4*tesniją* ale swoich wa
runków nie wy nurzają. P  i ł b u d s k i oświad
cz; ł  otwarcie wobec prasy polskiej, że celem 
r.:uadu g jWt agp osiŁi.wwBy p>. p m  zbm j: 
n y  *H ftósyr sowieckiej. Rząd P  i I s u d s k i e- 
g 0‘- chwilowo oprzytomniał pe naszych świe- 
try ch  suk. esach w liiicu,. a gdy wojska czerwo
no  uważały za konieczne cofuąć się, rząd pol
ski ząpomr.iai o pekuju. My dążymy do zakoń
czeni 1 wojny i lidfc jalc przedtem, pragniemy 
pokoju ale jeżeli nam go nie dadzą, wówczas 
sami go weźmiemy. P i ł s u d s k i e m u  maić 
jednej nauczki — w takim razie damy mu 
drogą".

Ztftsltiieftie z miska i
WarsBBwłt P, A* T, Wy<fet prasowy Mm. 

spraw wojskowych podaje następujący rozkaz 
1 i*, spraw wojelsowych gen. ppr.- S o# -u fc o,w 
» fci o g o: W  uwzględntentu waio^cu Min. wy- 
jouk' raajTinych i  oŚM aeeeoiłi p iria isorango  w

mierzą. któregolsy pierwszą zasadą nie była 
vntr.' fzuoś ą wierność |  bozwzg'ędne zaufanie 
J«a Fr mcyi. 6

W  czasie- zaś wywiadu z korespondentem 
„Intransigeant“, P a d e r e w s k i  oświadozył, 
f r  Połska zaciągnęła wobec Francyi św*ęly dług  
wdzięczności Gen. W e y g j r n d  przyczynił się 
snarnJs -da rwydęetw*, do Fnmcyi 2*4 powró- hw> ź)& viti£  tkjara& U i* p j f*  ■ » "  rządi r ►

STRAJK ROBOTNIKÓW PORTOWYCH 
W GDa Ńs RO.

Gdań.ik. P. A. T. Wczoraj przed południem 
robotni*^ poitoni, zatrudnieni ■"-yradowaFieai 
f*nun cyi dla P o i s k R  zasfcrajkowali, doaags 
jąc się, zamiast dotycnczasowycL KO marek 
ąłcałiccluck. daiesiiiu, lOó marek. Eomii ya poL- 
idŁa, n„3 ebeąo dopuścić do pr^cł w aaja pracy, 
zap«T>onow.**łr icbońn; itom RO marek, pi.-j rć 
wiiin-zefmem ziiin: 'jszeniu dsia rcDOCZego do 0 
godzin. Wzamian. ta  to, pracowałaby druga p--u- 
tya, robotników następne sześć godzitr. Robo- 
tiiiicy gdańscy na pro-pozycye te się nie zgo
dzi!'. W s-prawie powyższej interweniował za
stęp* *  ireobecnego R e g i u a l d a  T c w e r a  
pułltownik S t r u ł  t, któi-y zagroził robotni
kom, że jeżeli w najbliższych godzinach nie 
i-wystąpią do pracy, poleoi wyładowanie amu- 
uicyf wojakom koalic.yjnjm.

Ppẑśladtŵ ê Pi#laMw u W?stfa!H.
Bytom* P. A. T. „Polak K ato licy ’1 donosi 

z W e s t f a l i i :  P o l a c y  tam tejsi narażeni 
są na wielkie prześladowania ze strony 
N i e m c ó w .  W H e r n e  w Westfalii odbył 
sic wielki nie iiecki wiec dem onstracyjny, ńa 
letórym uchwalono rezolucję, treści następu
jącej: Domagamy się wypędzenia wszystkich 
emi jrantów Dolskich, przybyłych po rewolu- 
cyi, szczególnie tych, którzy po wojnie odje
chali do P o l s k i  i wrócili z powrotem, żą
damy utworzenia kontroli nad mieniem emi
grantów, odpowiadającej kontroli polskiej nad 
omigrantami niemieckimi, żądamy obłożenia 
aresztem pieniędzy w polskich bankach i in
sty tucjach  oszczędnościowych obywateli pol
skich, jako  zastawu za zatrzymanie dóbr nie
mieckich w P o l s c e .  Żądamy usunięcia na
pisów polskich n* sklepach kupców polskich, 
żąd imy zakazu, umieszczania w oknach wy 
stawowych orr“łłrów polskich, żądamy zakazu 
noszenia czapek i o-inali Dolskich, żądam y z? 
prowadzenia cenzury dla ta z e t polskich, od 
rządu zaś oczekujemy zakazn- zebrań polskich, 
a szezególnie Sokołów. Oczekujemy, że rząd 
wyda prawo zakazujące P o l a k o m  urządzo
n a  pochodów i  dem onstracji. Prócz powyżej 
wymienionych żądań, domagamy się jak  naj
energiczniej szego zakazu tworzenia szkół pol
skich.

Dzientiik dodaje od siebie: „Jeżeliby rząd 
niemiecki zastosował się do tych żądań haka- 
tystycznycli, wtedy niech N i e m c y  pam ięta
ją, ie  w  obronie naszych rodaków stanie 
cała P  o 1 s k a, a rząd ' połski zmuszony bę
dzie zastosować takie same rep resje  wobec
N i e m c ó w ,  mieszkających w P o l s c e ,  któ
rych przecież jest znueznl* Więcej, aniżeli 
Polaków w WegtfŚliF^

LORD ABERNON O RZEKOftYCH POGE 0- 
rtACH.

H^reer, P. A. T. Radio. „EUily Tel,“ pisw, 
ża lord AbermoJt wrótó z W a r s z a w y ^  
przywożąc liczne f  niezbite dowody, ża waziT-

paiwtwa. 3. Referat komisyi w spraw e- aprowi- 
zacyi w nadchodzącej kampa, -ii żywnościowej. 
4. Referat komisyi w sprawie 
kornspetency komitetów wykonawczych loka! 
nycb, 5. Sprawy bieżąco.

RATY FIK AC Y A POKOJU R0 SY1 Z ŁOTWĄ.
KoenigswusterhauEen. P. A. T. Ag. Radio. 

Rosy* obecnie dopiero ratyfikowała pokój z 
Łotwą. Łotewskie zgromadzenie narodowe ia- 
tyfikowało trak ta t już 2 września.

WYROK NA MORDERCÓW TISZY.
Budapeszt P. A. T. Węg. Bi«ro kor. rionosć- 

Sad nr ojenn,/ ogłosB wczoraj po pohedniu wy
rok w proc ecie przaciwko mordercom hr. T l 
s z j . Ołkaricua Stefem D o b o  i S z t a n k o w -  
brk y znstaa skażam na śmiTĆ przez powie
szenie, Aleksaadw Huet f coor  na 15 lat ■"ięż- 
kiego wfejsienfi*, a Eugenii** V. ag  «■ 14. wry 
imusiąee więslenia.

łl

obszarów.

KONFERENCJ A W B SU K SuU  NIE ODBĘi 
DZIE SIĘ.

Wiedeń. (Telefonem). Pisma holenderskie do
noszą z P a r y ż a :  Należy przyjąć iako pe
w n i k ,  że kontoreneya finansowa w B r u k 
s e l i  nie cdbędzie się. Rząd francuski zamierz*
podjąć kroki w tym celu, ażeby konferencji! 
uniomotliwić, co najmniej ooroc/jć . F r3ncy» 

ograniczenia n;o ,nvaz:i jeszcze N i e m c ó w  za godnych t »  
go, by jako róftni między równymi z aliant*) 
mr mogli rokować w kweetyach międzynaro
dowych.

KOLEJARZE RAYiuSCY PRZECIW STRAJ- 
KOWI GENERAl.NEMU.

Berlin. P. A. T. Biuro koresp. „B rdiner Tw> 
geblatt" donosi, z Rzymu, ie  na zgromoazem* 
kolejarzy r^ymekieh wystąpiła łydka znfkomn' 
mniejszość za strajkiem gencrzln; m.

KATASTROFY W F WL02ZECH. 
Medyoiaa. (Tełegr. w ij. Medyolańsk* pney* 

Bołknuô aafiezu* donosi, że ostatnia Waąskni* 
ziemi p, BOeSfcu “ło w zwlązsn zt  zjawiskand 
wułfeaaiczDemi, twlzież, żo nak j  oczekiwał 
pouuwienia «*ę- trzęsienia ziemi. IV sało 17* 
tyOiijCy osób jest h«r dachu. W szpitalach W 
F.oreucyf zcajjt ja się 70° ciężko raraiycŁ

Praga. P. A T  Wuz.oraj o gedz 2 po poi., 
w myśl u Mi wały Rady ministrów, udał się min. 
spraw zagr. Benesz do prezydenta Rzeczypo
spolitej i wręczył mu prośbę categc. gabinetu 
o dymisyę.

Dzienniki doroszą, że misya utworzenia ga
binetu urzędniczego powierzoną będzie podse
kretarzowi stanu w pcezydyum Rady m 'niuów, 
S z a  m a l  0 w L

W iadom ości p s p o d a r c

Tdce Jonescu w P radze.

ich waitości kruszcu w stosunku do mobot wyg,. 
żt-j przy!c.i?zon.ycb.

7 ?Ł r^ł-

ZAKUPNO 7?X>TA I SR BERA. Polska Krat. 
jod*  Kasa pożyczkowa nabywa monety iF f#  
i srebrne olme po następująijych cenach.- za f  
ttibel w złoicie 93 mk„ w srebrze 66 mk.. za  f  
rubel bile nem 12 mk., .za 1 maa>kę niemiecką 
w złocie 43 i pół mk., w srebrze 16 i pół mk*
za koronę aastryaclią w złocie 37 mk., w sre
brze 13 i pół mk., za frank w złe de 35 mk^ 
w srebrze- 13 i pół mk. fone zR.gran czne m oro- 

CfewgriŁ (Telefonem). Z Pragi donoszą: „Ven j ty  złote i srebrno rabywa Pofcka Kratowa Kai*
kova dowiaduje się z Lół dyplc nat-o-cznych, |s a  pożyczkowa po cenach, odpowiadającyctf
iż znany polityk rum rńskg dzisiejrzy min. 
spraw zagr. T a k e  J o n . e s e u  przjńbętlzio w 
tych dniach do Pragi. Podróż jego będzie 
miała charakter dyplomatyczny. W edług prasy 
paryskiej, przybędzie takżo bułgarski miniatur 
S t a m  b u l i ń s k i .

WYKLUCZENIE KOMUNISTÓW.
Praga. P. A. T. Biuro kor.. Najważniejszym 

wypadkiem jest obok zapowiedzianej dymisyi 
ministrów socyalno demokratycznych i agrar
nych, uohwała konferencyi socyal. demokr., na 
mocy której komuniści zostaną z partyi wy
kluczeni. Między socjalną dem okracją a  ko
munistami, jak- to jest powiedziano w rezolu
c ji, istnieją tak  głębokie różnice, żo zarząd 
partyi widzi się zmuszony do oświadczenia, że 
zwolennicy komunizmu nie mogą pozostiwać 
Ihiżej członkami partyi socyalno-demokraty- 
cznej. „ V e u k o v “ sądzi, że obL-cnio tw-OTzy 
się w C z e c h a c h  automatycznie samodzielna 
partya komunistyczna. r ’oMioważ z 72 posłów 
socyclistvcznych tylko 23 podpisało manifest 
kom nnistj*spy, a z tej liczby 9-ciu zupełnie 
odpadło, będzie klub posłów komunistycznych 
liczy! 15 członków. Dziennik domaga się ry
chłego rozpisania nowych wyborów, celem 
wyklarowania sy tuacji.

O następcę D eschanda .
Paryż. P. A. T. (B. K.) W  artykule, zajmu

jącym się zdrowium prez. D e s c h a n e l a ,  pi
sze „Figaro", że możliwem jost. iż w pańiMwie 
nastą.pią ważu© konfereneye międtsy wybitae- 
mi oaobistośoiaaai poktyccnemi. Będą rozwa
żane kandydatury, które m ają b,yć przedłożone 
zebraniu nlenarrt^mu, mającemu nastąpić przed 
kongresom weraakkim. Koła polityczne wy
mieniają już nazwiska. Nazwisko M i 11 e r a n- 
d a zostało a  wacystłdcb gm p srozególnie ży
czliwie przyjęte. Gdyby prez. minii trów, po- 
nr ro próśb oświadczył się jraeetwŁo swojej i

I
™  dla i .w l  Woj: Pol. etny znaemfa zalioso ^

polecają
S i a n i a  w S s r ^ i .  3 Ska .

K rak ó w  3*35 .10 M.

Or. talenty Stswszs^Mi
•mar. Dyr kter Kacy (f tz sżą in e iii m. KraJuum, ! 
b. Prezes Zwięzru Jsh ip o lc iirf . Kes 3 jzozęśnośeif 
Stsrazy R ićca G .a . PreSturatory' Bząl. P., a  Wl- 
cajirazydMit m. Kmfcawa, H. Pi r a i  na Sajta S ik. 

Rs,+ Psśatrrd I i  ć.
stm-u ł  po krótkich a ciężkich cier
pieniach. opatrzony św . Snkramen- 

tnmi dnia 14 września L920.
Kasa osxc*ęći»oici a .  Kmkawa ma z a s re z y t  
zaprosić do -r/zięcta uusiału w  obrzędzie 
Dogrzebowyaa, który odbędzie -ie  w  p ią t e k  
Unia 17 Duł o godzinie 6 popoł. a kaplicy 

cmentarnej do grobowca rodzinnego.

NABOŻEŃSTW) ŻAŁOBNE
odbędzie się w s -rb o tę  dnia Ik  bm. ag od*
'  rana w kośclełe paralialnym sw. Krzyża.

w m

Podpisoj«i8 polską pożpzkf.
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W A R N E Ń C Z Y K .
—  Jeśliby  to k  stało  się, odwiedzo j i wó

wczas —  odparł S py tek . — Dziś nie l»c;Je 
zebrał łask  u ow oru.

Boguchw ał skłonił się i odszedł.
Nowe w kró tce  m iały być odwiedziny.
i  azyjechał >zJcvżek i p o & jo g o it z Szamo

tał.
Spytek  D zierżka zawsze był rad zoc-yć. 

Uobuo^osta w ita ł chętnie, gdyż spodziew ał 
gię w kró tce  jego  krew niakiem  zostać. „T u
to r11 poznarsu1 i nie od cnego innego toż m ó
wić zaczął:

—  W iem już od K rysty , iż m iew an e  się 
k u  sobie. Szczerze jestem  tem u rad . Dziew
k a  ja k  m alow ań’3, dzieci je j po trza. a  do 
sław nego wejdizie domu. Szczęść wam Boże! 
T ego  życzę wam  i z tern przyszedłem !

Ścisnął następn ie  Sp-ytka, a  potem  odsa
pnął nieco, gdyż człek  by ł nieco starszy  i po 
wejściu na schody dychaw ica go chw ytała. 
Dtzierżyk zdum iał się i zakrzylknal:

—  Żenisz się?
—  Jeśli Bóg ziozwoii...
—  P atrzcież  ™  jakoż szczęśliwy! Taiłeś 

dię pm-^dcmną...
Fota m w ziął go n a  bok i spy ta ł:
—  Nie żywisz przecie do mnie urazy?
— Bacz, byś sajn przyczyny me w yga

dał...
—  Nie ciebie będę tum anił ja k o  praw  je

stem . W iesz przecie, iż po ojcu odziedzi-
U l II MI I I

użyłem n ie  wiele. W ięcej pa trzy łoby  m i cię 
po stry ju  wojewodzie, ale  ten  m iał dw udzie
stu  synów , ośmiu z nich w  wojm e pru skiej 
poległo, dwuuiastu przecież żyje i jak  cygan 
ka w różyła, kasztelanam i m a zostać. Z tej 
s trony  n ijak  mi spodziewać, się zaopatrzenia. 
Szczęściem um iłow ał mnie d rugi s try j a rcy 
biskup. D arow ał mi już, ’ż zrabow ałem  jego 
skarby  i do łask i obiecyw a m nie dopuście. 
W iedziałem  też od P iastów , iż spraw y nie 
w ygram y. Nie byłem na  „sali bflftej“, b o n ie  
chciałem  się drftłiowj przenbw ierzyć . Żali 
chciałbyś jednak , bych dila przegranej żrzeb 
swój szczęśliw y m iał narażać. U ehytrzyłem  
się, ale zostałem  ci w iem y, W ięcej ci też te 
raz pom ódz mogę, gdyż za la sk ą  s try ja  do 
P a d y  mam być pow ołany.

Zaśm iał się Spytek :
—  Nie mam  ci za złe, przyjacielu, i żeś 

m nie opuścił. Cenię to , iżeś chociaż wszom- 
wobec mnie nie zdradził. Idźże dalej za u 
śm iechem  fo rtuny .

—  Nie prosisz mnie n a  w esele?
—  R ad  ci będę, choć nie zam ierzam  hu 

cznie go odbywać.
U spokojony D zierżek dodał jeszcze:
—  W iesz, że Ofka...
—  Skrew iła?
—  Jakbyś zgadh
—  Pocieszysz się z inną?
—  D o śmierci p łakać  będę!?
—-  Byłeś u  D utki?
—  Z K rakow a ją  w yświecili.
—  Tom cię złapał! Nie n a  długo ci płacze 

stało.
Nie chciał jed n ak  rozm ow y paz^dłużać,- 

gdyż w łaśnie zagadnął go D obrogost z Sza
m otuł:

i s n a n a B

—  Będziccież dzisiaj, Wsuwa Miłość, a a  
pokojach  królow ej?

—  P rosiła  m nie prze? Boguchwała^ ale co 
rychlej odjechać moazę.

—  Odmówiliście zatem ?
—  Jak o ż  m iałem  uczynić?
P an  z S zam otu  za tro sk a ł się:
—  Źl« uczyniliście. W iecież, iż Liiól W ła- 

dyśjaw  zaraa  po koronaoyi Baipra&„ąt w as 
na swoim dw orze. S łyszeli budzie, iż pnoail 
o to  b iskupa. W ładca nasz m ałoletni, znie
w ag niepom ny, nie rozum ie jeszcze zaw iści 
waszej i p y ta  tlę: Ozem go p o lo ty  w dałem  § 
Raciby w as ujrzał. W ie o w aszych tu rn ie jo 
wych pazew agach i  choćby  proeciw  bisku
powi, w idzieć w as zapragnąć

W zruszył się Spytek:
—  Pow iedzcież m iłościw em u panu , iż 

w iernym  chcę sługą być jago  korony , a  za 
doore słowit, g d y  co p o trza  będzie, chętnie 
uczynię. T ako  obow iązuję się n a  ry cersk ą  
cześć. Ale tuk i szary  p ta k , jak o  ja , nie chce 
w zlatać m iędzy k rasn e  wielm oża. Usunę się 
dio sw ego zam ku, a le  jeśli s tam tąd  w roga 
ujrzę, nie ptrzebaezę.

RizieM d a le j D obaogoet poufińe:
—  Mówią, iż J a n  z  T ęczyna w  niedługim  

czasie n a  wtojewrodlę fcralkowskiegc p o s tą p i 
Szeg|aOi n a  Rajdzie, iż będzie się wam  p>o 
nim  p atrzyć  k asz te lan ia  b iecka. K ró l porę
czył, że wajs nic omirue. Może też i Sam bor- 
szczyznę zw rócą, jeśli Eaeługwęać się będzie
cie.

B łysk w esela rozjaśnił oczy S p y tk a , ale 
co rychle zagasł znowu.

' —  Nie py ta jc ie  się, co  i k ied y  czynić bę-
:dę, Nie py ta jc ie  się o  w olę Spytkow ą. To 
jedno jeszcze możecie jednak, iy.ee: Daj Boże

szczęścia i sław y miwskiwernu patiu  i daj 
Boże wiele złego tym , k tó iy m ' pogarduam .

W ieczorom  goście leb ah ll się v. jasnych 
kom nata/ h Sonki, gdy  pan  z  M elsztyna sia
d a ł już n a  koń , by  jechać w  ciem ną i w ietrz
n ą  noc. Rjuazał już, g d y  przybieg ł spóźniony 
wegołek Rydz. G łowę m iał zakrw aw ioną i 
szajty podiarte.

—  < ;oś czynił? —  zagadnął go z  kon ia  
S p j bek.

—  śm ieli się ze m nie, iże bła znom bisku
pim n ie  dałem  rady . Posłałem  im rycersk ie  
wyzwanie, a le  Kotek, i S ro k a  dopadli mnie 
w  w ąsk iej u licy  i spojuacie jeno  rycerzu jak  
w yglądam , iż za  w aszą cześć waJczyłem.

R ycerz  sypnął b łam ow i gauść złota, a  po
tom  rzekł:

—  Dajnuj kn zem stę n a  razie, jak c  i  j a  im 
darow ałem . W  M ełsztynie z pobicia, wyliżesz 
się S iadaj n a  wóz.

G dy poczet s ta n ą ł już go tów , rycerz  k rzy 
knął:

— Ruszaj!
Koni® uderzy ły  m iarow o kopy tam i o b ruk , 

a  jezdni ciągnęli przez m ilczące m iasto , po
n ad  klLórem św ieciły  lśniące ckna- W awelu.

x in .
K aw aler FosKbri gospodarow ał w  W olszty

nie. Sikoro w  K rakow ie nie zaouoisiło się na- 
zbrojne s ta rc ie , n ie  po jechał zatem  ze Spyt- 
Idem , a  w olny czas sp ęD ar a lb o  ze znajom 
kam i w  Bochni, gdzie z rozm aitem  szczę
ściem  g ryw ał w kości, albo też zasiadał do 
rękopisu , w  k tó ry m  d i  ciał opisać dzieje 
Spyłkow ego żyw ota. R obo ta  saia m u jednak  
niezm iernie w olno, gdyż p ióro  efc. aypiąip

m u, tu^z p ryskał, a  cza,me p lam y osiadały  
jak o  m uchy n a  pergam inie i zak ryw ały  n ie 
raz  najbardziej zajm ujące zdania a m yśli. -— 
Gdy zoltem zbytnio się już inw encyą ó tru 
dził, podążał na dhiedziniaC  gdzie dla odpo
czynku i skrzepienia sił, podnosił i dźw igał 
kam ienie, co cięższe.

Zapoznał się tez bńzej z owym i księżm i 
1 us; ekimi, k tó rych  ’fnzyw ’’5dł A braham  ze 
Zbąszyna. Nie czaili się oni jeszcze sw ojsko 
i m ało w ychodzili ze swej izby, k ędy  zagłę
biali się w pism aeli sw ego m istrza, czeskiej 
„Postylli"1 -i łacińsk iej ..De eceiesLs11.

Foscari odnosił się do mcii' dość n iechę
tn ie. Spraw y w iary m ało go obchodziły, 2111 
też, w  swem zhó-jecildem zapew ne raczej ży 
ciu, wiele czasu miał, b y  zajm ow ać się teo
logią. Go w ięcej gniew ali go oi dmchowni, 
k tó rzy  z Rzym em  zryw ali, gdyż chociaż n i
by  i on przeeiwr papieżow i spiskow ał, to  
przecież d b a ł o przew agę sw ojej ojczyzny.

—  Zbliża się w ie lka  d a ta  —  mówił 
Przemiko. — Gt.o 6 jun ii m ija w tóry  dziesią
te k  la t  o a  pory’, gdy  znakom ity  nasz retor- 
matoc* m ęczeńską śm tórcią pomairł. Zwabił 
go cesairz Z ygm unt listem  żelaznym , by  go 
później n a  stosie kazać spalić. Dziwowali 
się w szyscy on ej m ocy ducha, k tó rą  m ęczen
nik  011 w najcięższych cierpieniach okazał. 
Zo-tnł i  przedsię inni, iżehy naiuki jeg o  w 
św iat ponieśli.

—  Pierw-wy raz od w as o n ich słyszę, opo- 
•wiirwhwiio mi ty lk o  o jenszym  here tyku , W ik- 
jyfie.

(Ciąg dalszy s.asi^jń).

arowjNsrsssm sanossamw

fPrscz z niemieckiemi wyrobami!

V I A T O R
Hailsas/eguiiij francuskie
d o  o b a w ia  s ą  b ezsp i*zeczn la

B BA KA.>iEP$2C CUMKI 00 OBCASÓW

„ V I A I  U K “
ś w ia to w e j  k a r k i .

Główny skład na całą MaJopolskę 
i Śląsk polski

M.Król i S.Rodakowski
Kraków, ul. Jzfiełleńska L  3.

bwtauiuuu sprZOdat

we wszjnklob lepszyob baitdlaoh.
*875  _________
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■ R m ^ n a s e s

Zakład zSfela^-^jiiliw y I W O N I C Z  Ig k jj  zirtjiwa-tagigltwy
Gazpsirłónte paigcrsnlj k»l»j. Wanzawa-łwnto, Knlciar-lwasto/, l g*w-hr«»l j . 
Im* L ń  IS-gt aiji k  21 ta r j  11. u  21 uhm  b  21 tkrpik I1L d  21 liefaił ii t iq l  15 p ttńn
8 K U « a  «taa»-]odo-bromowa. Kipiele alaera lse , U i s . l i m ł  1 { b -* < . Kl*ktr*t»- 
repia. Hydroterapia. k .K pa k ea rc o e i. W ekaiar a Wesele :o: re’ ,jk sita. skssa 

■eeczows, eboreby ecrca, seraow e, kobiece. — P ląde lekarzy erdjeejących.
W  Z e k ta d zle  t  r M l i . r a c .o ,  S p .s .y o r m t y . betel 1 okoie  404 peeoi a a e b lo w u y c li ,  ]e d a «k  
<H i  ,  ■ w  cenie oa 10 d o  40 U /  d i le in le .  p św ie tle e ie  e le s e y cc o e  K e p lio i u k l  k * »

K e z y lic . Poc-.ta, te le p e f, telefee w  Zakładzie. A p ra triu a c/z  z t p e w a ie e i. 
I f t a k i m i t  , n j ) z i z | .  I j m L c ^ z  Z e k l e d z
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Dostawa dla szpitali.
PaftsiwGwy Szpital powszechny we Lwowie, oraz Państwo

wy Zakład dla obłąkanych w Kułparkewie rozpisują dostawi 
•fartów ^ u a :

ID 100-110 wagonów (po 10.000 kg.) ziemniaków zimowych.
JU 12-14 w » kapusty w głowach.
3$. 4 wagony baraków ćwikłowych.
4) . 2 ,  brukwi (karpieli.
5). 5000 kg. marchwi jadalnej.
6). 50u0 ,  kalarepy.
7). 2000*) „ jabłek zimowych.
8). 2P00 [  cebuli

800 , pietruszki.
1000 .  kapusty niebieskiej.
1000 ,  » włoskiej.
300 .  selerów.

słomy (mierzwy i w okłolach'. 
siana, 
owsa.

1 wagon kaszy hreczanej.
1 .  jaglanej.
1 .  fasoli.
1 ,  grochu okrągłego.
Padane wylej ilości iboę* być .węksione, 1. e /» ii* ; :a >*c. ArtyLaly od 

1 -  »?■ vają być dostarczo** n a jd a le j  de p< Iowy listopada w sUrie zdrowym, 
w gatunka pi<*rw*zej jakości. Ziemniaki maja być zdrowe, dale, jadalne, prz.itile- 
rane, kez śmieci i ziemi (podać Ratunek).

Szczegółowe oferty na wszystkie artykuły, względnie pezzczegdtae a qlcb, 
Wnozić nalety d j  Zarządu S/pita la Pań twowogu w. Lwowie, d> dnia 24. wrze
śnia włącznie i złoiyć równocześnie w kazi# szpitala wadjum w wyzok«ści t»/q 
kwoty na jaką opiewa oferta. Wadjnm ma być złożone w papierach wartościo
wych lub w gotówce. 21 SB

Zarząd Szpitala Państw ow ego.

9).
10)- 
11).
O).
13). 30000 

‘  20000 
2000

Kurs trykotu siwa
ro * p o czn ic  2HS6

Liga Pomooy przemysłowej
przy a1. Środzktoj 13

> flnleait 20 września b. r.
W p is y  i  U i O rm a c_ “  

w g o d z in a c h  p r z e d p o łu d n .

W ie js k a

Ifiteilgentna os&ta
p riy jm i<  ty lk o  n-« »k f o -
rnnej p leb a nii zara z. Z | I o i z c -  
n la : K r .k ó w , L lb n  irs zc z  i n a 4, 
III. p . pod .P ro w in c y r .” - I i » t a -  

n?i p . M i r y c  G ra b . *394

" S i t Ó K ł
p o d ts iM -o ire n ie m i c i i e ,  s iw a j -  
r t r s k ic .  S B e ryk c tisk ic , czeskie 
I . loek.e, w a ln e  o j  r e k w l -y -  
epl z  p ra w rtn  w vw  " u . t- lko 
h a rto w n ie  p oleca  firm a S .  B l u 
z o m  D o m  ro l ilc z o -b a u d ia w y  
K ra k ó w . R ad ztw itlo w a U a  L . 15. 

T e le fo n  1419, 2S47

STANIÓtaW RAB
Handel arlytałd.i religijnych, papieru i palastirjj

K ra k ó w , S ła w k o w sk a  4 ,  2326
poleca: Obrazy do mieszkai'i i kościołów, figury św.( 
papier/ listowe, zeszyty szkolne, portfeib i torebki 

fckerko jrt. O p i .„ 'n  o h r a ió w  w  r* t/ny .

H A R Y A  P R A U S S  2311
PRACOW NIA s t r o jo w  d a m sk ic h  

p r z e jm u je  r s i a ó w E e e i i
rz=jn od  1- w rz e śn ii. e s = j

P O G R Z E B Y - i
wrj

P o t  I  W o ń
M »«a frtMiieh

0 -
i  k ija h ia

*1*7
Sprzedają ąpteld 

drogzeryo i  p e r ta m e r y #

Harth»nlo Siena* 12.
ST. SlEMTWtóSKI.

n A ja k ro u n is iŁ iy c b  d o  najw apanlaluzyeb, eksliumftoyA 1 jrrxe- 
w o le n te  y.wlok do w A zystkic li k ra jó w  p rze pro w a dza  »o ]id n ie

ZAKŁAD L^OGRZESOWY
O n u f r e g o  F i u t a

K r a k ó w ,  u l ,  G r z e g ó r a c c k a  Ł .  7 .

P i e r w s z y  k r a j o w y  Z a k ł a d  
rekenstrukeyi I budowy

O R G A K Ó W
kedoioiiiy&h i soionowyob

St-tiiisława Żebrowskiego
1176 areanmictrza-taekaika

*.v tittdm, ul. ńt .Tsnnuzn Zi
P s l s s a  s ię  W i s i .  U u e k & w i o f i s t w H , 

w y k a n u j ą c  w s z a ł k i a  r c h o t y .

F o l w f i r k
W drodkowej Maiopolsoo około 
260 morf roli, tok s bńdynkwnj 
morowanemi, mwentananii i zbio
rami zarat do apnodaniA Potoko
wi katolikowi. Poćkódiiiełwo wy- kloozouti. Zgłuszenia Gawroński, 
Próchnik. 3̂82

w R fiA N M A  
kawaler, wykształcony w 
swoim zawodzie, pozzaku- 
f* p ) sady na więkazej 
wiejskiej parafii. Zgłas»e- 
■tr : Józef Byr* ;f, w Poni- 
kwi Nr. 16 p. waAaw.ce, 
MaDpoiska, 2f84

Z uboiałj wdowa
s córką, dotknięta ciężką 
jerwową chorobą udaje się 
do aarc azłst.wnyi.3i roda
ków, patryetów z błagalną

freśhą o pamac w witl- 
im alodostatku i braku 

funduszów na kuracyę tejże 
Kryatyoa I angar.

taiki,> atki proszę nadsyłać 
dc admlnlatr, .HIom Narodu*.

, P R I M U S Ó W 1'
ty* nlannnaycb, lada- 
i pakajawyeli i rc tla - rncy|u/cl> dschćir,

WHURTOWNlf SKŁAD1
POD FIRMA

A

W K R A K O W IE, JA G IE L L O Ń S K A  8
Z a w l a d & m i a  

P lT .  K u p c ó w  I K ó ł k a  R o S n i c z e
iż  n a i - z e d l

n o w y  t r a n s p o r t  t o w a r ó w
jak* to :

Pończochy, Skarpetki, Zefiry, Płótna, 
Płócienna, Szertyngi, Nici, Sawciny, 
Sznurowadła, Przędzy itp. artykuły.

2Si?9

hiprimy
uaecyó I 
wui potl .nmcyJnycL. 
dzwoakćw alcklr,<uqr(k 

nrodaehąić a  
Vjiai|a4 /jjsjidsziifj Iztjluiij. 
Wytwórnia przadmletów metnlewych 1S*0

M aila. I Patitalaki
Roboty 1 Elacenla p rz y ja n ja  

B ia ro  a ia s to w o : R y a «k  f ł. 7-fl. 
w  podw orca (d łw c tj Rinro ,LO T*) 
twa W y tw ó rn i* : al. C iy a U  L . 14, j

S A M O C H O D Y
aprzadaja, k«p«ja i wyaajaaja

S P Ó Ł K A  S A M O C H O D O W A
„ P O L A O T O “

K r a U w , S a łfh ia  1 4 , psrter.
Sprzedai gam i nnrzą- 
da ,  wynajem samocho

dów n a  ś l a h y . iw 4

Obwieszczenie.
Celem obsadzenia połączonej z  hurio- 

wiiym jrkispem tyt^niowyn. hurtowni tyto
niu w Wieliczce, rozpisuje Dyrekcya okręgu 
skarbowego w  Krakowie

postępow anie konkurencyjne.
Należycie. oatemplowzna 1 udokumsntowaae oferty 

przy dołączeniu roi tu na złożone w Filialnej Łasin 
krajowej w Krakewia w a d jn m  w  k w o c ie  2 4 0 0  
m k ., - lieść na., ty naj-óźuiaj do d n ia  3 0  w rze -  
fin ii 1 9 2 0  a o d z lo y  1 2  w lołudnie w zapieczęto
wanych kopertach li r ę c e  P y r e lc to r a  o k r ą g a  
sk a r b o w e g o  w  K r a k o w ie .

in w a lid z i w o je n n i, o r a z  w d o w y  i  s i e 
r o ty  y o  p o le g ły c h  n a  w o jn ie  o f ic e r a c h  1 
ż o łn ie r z a c h  jio lsM eJ n a r o d o w o śc i u ą w o l
n e  o d  i»L'łat"«nia p r z e p is a n e g o  w a d jn m  I 
m a ją  p ie r w s z e ń s tw o  p t>zed łr u y m f o fe r e n 
tam i', o ile ię zgodzą m  u.taiorą prze* Władzę 
bpr/edaży prowiryą.

Bliii zycii infomac-1 zi sięgnąć można w  D yreU -  
c y i  o k r r g n  t W t - c i e g j  w  h r a lta w lt  ul. 
K a n o n ic z a  1 .1 7  w z g l. w  N a d zo rze  k o n tr o li  
-.K arbow ej w  W ie lic z c e . 2367

PŁUBI jednosłubowe i KULT7WAT0RY
, ,  . .  7-spr^żynowo , ,  . .ma nt. sW afcic * m a na skiadzio

Z w i ą z e k  R o l n i c z o - H a n d l o w y
w e  L w o w ie , n i .  3 -g o  M ajalO . 26 0

. i s i i s l

ZIEMNIAKI
I  i n n e  j a r z y n y ,  j a k  m ą r c l i e w ,  b n i a k i ,  

k a p u s t y  zakupuje i sprzedaje

A P R O U ?  Z A C Y A  M IA S T
Sp. z ogr. odp. 2339

Oddział zlemionłodów 
W KAAKOWCE# PAŁAC SPISKI.

Oddział założony przez Zjednoczenie Ziemian, Syn- 
dykal rolniczy i Związek ekonomiczny Kółek rol
niczych imieniem producentów i przez Apr-owi- ) 
zacye miast Nuże, Związek Kolejarzy, proI?taryat 
i Związek gospodarczy imieniem konsumentów.

MEBLE!
G abinet m ęski, stylowy, bogato  rzeźbiony

<biurko, bibliotek*, stelik, fotele etc.)

Wykwintne garnitury salonowe i gabinetowe
'S yp ialn ie  —  L n ? i i i

Wielki wybór n a jrozn ia i^zych  m ebli
(w kompletach I pojcijjwzo) v>~. na składzie do natychmiast, waj 

apraedaży po hardzo przystępnych cenach

J m T . fikib m i i  M i  w Mswie
Spółka z ogran. ouo.w.

X IX .,  u l .  W i n n n t .  P o l a  7 ? .  T a l e f .  3 2 0 .
Fabryka przyjmuje zamówienia na w«ze'kie roboty w zakres stolar

stwa meblowego i budowlanego wchodzące
W y k o n a n i e  s z y b k i e ,  s o l i d n e  1 t a n i e .  1386

■v*«onphMó-*4>«pM*MaaHMooo# «MOiwa#paf*MaiM*<i

Pam kiaiim r o żołnierzu polskim i

99W  A W  E L “
TOWARZYSTWO SPEDYCYJNE i TRANSPORTOWE

Spółka z ogr. odpaur.

I n w s i i

WIEDEŃ
U l .  r i a r k * r g a * N  3 0 .

WARSZAWA
Ż ó r a w i a  3 3 .

KRAKÓW
iw - Anny 4. ło i. 3426.

TRZEBI ilA.

IW« .V
M e t i n c ń s h s  22 .

N I E D Z I C E
O w u ’i i ( .

Adres dla depesz: „ W d W € ttr & n * F e r 2 “ .

Śpecyalny dział:

TRANSPORTY W ENZACYJNE
własnymi pociągami.

2395

NąŁładem PoJatląj SnóUd jłrasowej. Stow. żaren', z ojęr, odpow. \r  Krakowie. Redakto • odjx>wiodaiihiy: Karol Ho l e  k i  a, -— Drukarnia „Głosu Narouu“ w Krakowie pod zarządem Romana Ferka.


